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S i e w  p o k o j u
Tegoroczny czyn 1-m a jo w y  w yróżn ia  się daleko szerszym 

n iż  w  latach ub iegłych udzia łem  chłopów  pracujących, k tó rzy  
'vyko n u ją c  zobowiązania podjęte w „S iew ie  P oko ju “  dają wy_ 
raz ogrom nem u w zros tow i uśw iadom ienia i ak tyw nośc i p o li­
tyczne j, g łębokiem u p a trio tyzm o w i mas chłopskich. Postawą 
ŁĄoją da ją  one św iadectwo, żę idea sojuszu robo tn iczo-ch łop­
skiego — te j podstaw owej dźw ign i marszu do socja lizm u — 
Zapuszcza na naszej wsi coraz głębsze i m ocniejsze korzenie.

Ź ród łem  w ie lk ich  przem ian, k tó re  zaszły w świadom ości 
p racu jących chłopów  w  latach w ładzy ludow ej, źródłem  ich 
rosnącego w k ładu  w rea lizację  p lanu 6-le tn iego jest fak t. że 
ch łop m a ło ro ln y  i ś redniak coraz ja śn ie j w idzą, że władza 
ludow a, że dokonane przez nią  rew o lucy jne  przem iany i je j 
codzienna p o lity k a  zm ie n iły  n ie  do poznania ich w a ru n k i ży­
cia, odsłan ia jąc coraz wspanialsze pe rspektyw y rozw o ju  wsi 
p racującej.

K tóż na wsi nie pam ięta nędzy i wyzysku, w  ja k im  ży ły  
Szerokie rzesze chłopów  polskich pod rządam i kap ita lis tów
1 obszarników . K tóż nie pam ięta słynnego dzielenia zapałk i na 
czworo, k tó re  urosło do sym bolu bezm iernej nędzy po lsk ie j 
'Wsi- C h łop i p racu jący w egetow ali na swoich skraw kach  zie- 
rai- A te s taw a ły się coraz m niejsze po każdym  podziale ro ­
dzinnym . M ilio n y  ludzi na wsi nie m ia ły  z czego żyć, nie m ia ły  
także możności uzyskać pracy poza ro ln ic tw em , m łodzież m ia - 
*a zam kn ię ty  dostęp do ośw iaty.

Jakżeż w ym ow nie  ilu s tru ją  nową drogę wsi po lsk ie j — liczby 
ostatn iego spisu ludności. W po rów nan iu  z rok iem  1931 od­
setek ludności u trzym u jące j się z pozarolniczych źródeł wzrósł
2 38,6 do 54,25 proc Nasz szybko rozbudow u jący się przem ysł 
■wchłonął nadm iar rąk  roboczych na wsi. Państwo soc ja li­
styczne w ciągu k ilk u  la t dokonało pod tym  względem prze­
łom u w  życiu naszej wsi. Socja listyczna p o lity k a  przekszta ł­
cania Polski z k ra ju  rolniczego w k ra j p rzem ysłow o-ro ln iczy 
stanow i praw dziw e dobrodzie js tw o dla wsi po lsk ie j, u w a ln ia ­
ją c  ją od p lag i bezrobocia.

Rośnie masa tow arów  przem ysłow ych, p łynących na wieś. 
M ilion om  chłopów i m łodzieży w ie jsk ie j Polska Ludow a o tw o­
rz y ła  szeroko w ro ta  do pracy, do nauki, k u ltu ry , do ludzkiego 

.icia. P raw dziw a rew oluc ja  dokonała się w dziedzinie czyte l­
n ic tw a  na wsi, rośnie w szybkim  tem pie ilość rad iow ęzłów , 
■w tysiącach chat chłopskich zabłysło św ia tło  elektryczne.
. Tak oto w Praktyce rea lizu je  państwo ludowe p o litykę  so­
juszu robotniczo-chłopskiego

Szczególne znaczenie dla podniesienia gospodarki ro lne j ma 
coraz szersza m echanizacja ro ln ic tw a . Wiosną roku bieżącego 
•wyruszyło na ppla 24.500 trak to ró w , 63.000 
sta rczym y wsi 940 tys. ton nawozów
n-iaszyny ro ln icze obsługują pola P G R-ów , spó łdzie ln i p ro ­
du kcy jn ych  i chłopów  indyw idua lnych .

Opieka i pomoc, jaką udziela państwo ludowe chłopom  p ra ­
cu jącym , w yrażające się w  różnych form ach, p rzyn io s ły  w  la -  
ach ub iegłych w ie lk i wzrost p ro du kc ji g lobalne j ro ln ic tw a .

Idea spółdzielczego, zespołowego gospodarowania zdobywa 
sob.e coraz nowe gromady. Liczba spółdzielni p rodukcy jnych  
"  WS1 P°ls k ‘ej sięga ju ż  b lisko 3.000. a bogate zb iory i dobre 

>m ki gospodarcze spółdzie ln i to najlepszy argum ent prze­
je rochdm yjn%°  ,ndyw idua lnych  gospodarzy za spółdzielczością

w Po,sce
ag ita to rzy  n ieśli J  organizacje pa rty jne , żeby nasi
, . . ,y . es w masy Pracujące chłopstwa głębokie z r o /u

dokonują. Trzeba, by n ieśli om w masy ludności w ie js k ie j 
celne a rgum enty  miażdżące zakłam anie i fałsz p ro p a g a n d ! m 
b a l is t y c z n y c h  podżegaczy w o jennych i  ich agent “

Każdy działacz p a rty jn y , każdy członek naszej p a r ti i na wsi 
w in ien byc p łom iennym  ag ita torem  podnoszącym św iado 

mosc mas chłopskich i m ob ilizu jącym  je dla spraw y T ro n t !  
ro  owego Z ły  jest ten działacz p a rty jn y , k tó ry  sam nie 

m ie agitować, ani nie um ie w ychow yw ać członków  p a r ti i na 
g ita to rów , i zam iast uśw iadam iać i przekonywać zaczyna ad- 
m istrow ać, w ydaw ać rozkazy, komenderować.

^T o w a rz y s z  S ta lin  jeszcze w  1925 r  m ó w ił: „Niezbędne jest 
U komuniści na wsi w yrzek l i  się wypaczonych fo rm  admi-  

(j . S rowania. Nie motna wyjeżdżać  na samych ty lko  rozporzą~
- eniach w  stosunku do chłopstwa. Trzeba się uczyć c ier-  

lce9° wy jaśn ian ia  chłopom niezrozumiałych dla nich zagad- 
^ en’ trzeba się nauczyć przekonywać chłopóio nie szczędząc 

łę sprawę ani czasu ani w y s i łk ó w '1.

^  Te wskazania towarzysza S talina pow inny być w ytyczną 
2|alama wszystk ich naszych organ izacji p a rty jnych  na wsi.

tr(V a r t 'a nasza w swej Pra cy na wsi k ie ru je  się leninow ską 
łjedyną  fo rm u łą : op rzy j się na biedocie, 
sredniakiem  i nie p rze ryw a j w a lk i

s iew n ików ; do- 
sztucznych. T ra k to ry  i

sojuszum acnia j
z kułakiem .

Aż^”̂ 80 Wymaga 0<̂  nas um ie ję tne  stosowanie te j fo rm u ły?  
c y E ^ Umie^ tn ie  st°sować to tró jje d yn e  zadanie naszej p ra - 
p 0 , C>artyt ne.i lla wsi i um acniać sojusz robotn iczo-ch łopski 
sk przew °dem  klasy robotn icze j — trzeba przede w szystk im  
^ d p ia ć  i ak tyw izow ać biedotę w ie jską. Trzeba następnie pa- 
re<jĘtać' Że średni chłop to nasz p rzy jac ie l i sojusznik, k tó - 
n ic °  trzeba w y trw a le  przekonywać i wychow yw ać, k tórego 
p r  Wo)no .w żadnym  w ypadku odpychać od klasy robotn icze j 

Zez tak ie  postępowanie, k iedy to zam iast przekonywać sto-suje 
k i Sl? m etody nakazu i bezdusznego adm in is trow ania . Wszel- 
Ch1 próby takiego adm in is trow an ia , w  stosunku do średniego 
w  0pa’ w szelk ie w ypadk i trak tow a n ia  go na rów n i z naszym 
sn klasow ym  — ku łak iem , przynoszą w ie lk ie  szkody
p [ aw ie um acnian ia  fro n tu  narodowego w a lk i o pokój 
" 'le tn i. i p lan

-Trzeba wreszcie pamiętać, że tra k tu ją c  ku łaka  jako  wroga 
asowęgo i stosując wobec niego na obecnym etapie p o litykę  

j  ia n iczania i w yp ieran ia , ham ując jego zapędy do w yzysku
■ 1spekulacji, pow inn iśm y równocześnie ściśle przestrzegać w y - 
k  agań re w o lu cy jn e j praworządności. W szelkie niewczesne p ró -

lik w id a c ji gospodarstw ku łack ich  — a k ilk a  tak ich  prób 
t  !a,°  miejsce w poszczególnych wsiach — m ogłyby przynieść
■ ko szkodę naszemu państwu, naszemu budow n ic tw u socja-

llstycznemu.
^  walce z ku łak iem  należy pam iętać o konieczności izo lo- 
ania go i m ob ilizow ania przeciw  niem u op in ii p racującej wsi. 
U ak tyw n ia n ie  biedoty, wskazyw anie je j i średniakom  na 

* a4dym kroku 
r °ZWoju
' Valk i o pokój, potęguje s iły  sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

O lb rzym ią  sile tego sojuszu klasa robotnicza wespół z 
,ficym  chłopstw em  zadem onstru je w dniu 

^  P rzygo tow u jąc się do obchodu 
'zacje p a rty jn e  na

^  an'a i w y jaśn ien ia  haseł p ie rw szom ajow ych, dotarcia z m m i 
j na1szerszych mas ch łopskich Na czoło tych haseł wysuwa 

żądanie zawarcia Paktu Pokoju, za k tó rym  opow ie się cały 
^  r °d w narodow ym  plebiscycie, da jąc w yraz swej n iezłom - 

1 Woh pokrzyżow ania zbrodniczych planów  podżegaczy w o­
d n y c h .

Prracu jący ch łop i masowym  udziałem

jej-
ich miejsca i zadań w dziele um acniania i w 

naszej ojczyzny, w um acnian iu naszego w k ładu  do
hiopski

p ra -
1 M aja.

wspóln ie  ż ZSL, nasze orga- 
m ają poważne zadanie spopularyzo-

Komunikat Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego 

o wykonaniu Narodowego Planu
w I  kwartale 1951 r.

w ykonany i p rzekroczony  
—  wzrost p ro d u kc ji przem ysłu socjalistycznego w porów naniu  

I k w arta łe m  r .u b . o 2 6  proc. —  pom yślny rozw ój gospodarki rp ln e j

Gospodarczego
P la n  I  k w a rta łu  1951 r.

Zadania Narodowego P lanu 
Gospodarczego na rok 1951 
(zwiększone w  po rów nan iu  z 
zadaniam i p lanu  6-le tn ie go  na 
ten rok) b y ły  w  I  kw a rta le  
1951 r. pom yśln ie w y k o n y w a ­
ne. C harakterystyczne dla w y ­
konania planu w  I  kw a rta le  
1851 r. by ło  wzm ożenie w a lk i

o obniżenie kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji i ob ro tu  i o zw iększe­
nie aku m u la c ji socja listycznej.

W ediug tym czasowych da­
nych w ykonan ie  Narodowego 
Planu Gospodarczego w  I  kw a r 
ta le 1951 r. p rzedstaw ia ło  się, 
ja k  następuje:

p ro du kc ji wzrosła  w  porów na­
niu z I kw a rta łe m  1950 r. o 25 
proc. w zakresie M in is te rs tw a  
G órn ic tw a i o 72 proc. w  zakre -

sie M in is te rs tw a  K o le i 
n isterstw a T ransportu  
w ego i Lotniczego.

i M i-  
D rogo-

I I I .  Rozwój ro ln ic tw a

I .  W zrost p ro d u k c j i  p rzem ys łow e j
z I  kw a rta łe mPlan p ro d u k c ji przem ysłu so­

cja listycznego na I  k w a rta ł 
1951 roku  w ed ług w a rtośc i w 
cenach n iezm iennych został 
w ykonany w  101 proc., a w a r­
tość p ro d u kc ji tego p rzem y­
słu wzrosła o oko ło 26 proc.,

w  po rów nan iu  
1950 r.

P rzedsiębiorstwa przem ysło­
we, podległe poszczególnym' m i­
nisterstw om  i urzędom  ce n tra l­
nym  w ykona ły  p lan p ro d u k c ji 
na I  k w a rta ł, ja k  następuje:

Procent w ykonania 
planu na I kw arta ł 

r.1931

101
101
101
102

M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  
M in is te rs tw o P rzem ysłu C iężkiego 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Chemicznego 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Lekk iego  
M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Rolnego

i Spożywczego 102
M in is te rs tw o  H a nd lu  W ewnętrznego 97
M in is te rs tw o Leśn ic tw a  97
C entra lny  Urząd D robne j W ytw órczości 107

W ykonanie p lanu p ro d u k c ji | przem yśle w ie lk im  
podstawowych a r ty k u łó w  w

w porów naniu 
T-  I kw arta łem  
1950 r. w proc.

112 
119 
124 
119

130
127 
139 
210

i średnim  
kszta łtow ało  się następująco:

Procent wykonania w porów naniu 
planu na I kw arta ł z 2 kw arta łem

Przygo tow ania  do w iosennej 
akc ji s iewnej przeb iega ły spra­
w nie! niż w  ro ku  ub iegłym .

Liczba t ra k to ró w  w  ca łym  ro l­
n ic tw ie  w  prze liczen iu  na t ra k ­
to ry  o mocy 15 K M  osiągnęła 
według stanu na dzień 31.I I I  
1951 r. ok. 28.2 tyg. tra k to ró w , t j.  
wzrosła o 9 proc. w  po rów nan iu  
ze stanem na kon iec roku  1950. 
Zaopatrzenie ro ln ic tw a  w  nawo 
zy na w iosenną akc je  siewną 
wzrosło ogółem o 9 proc. w  po­
rów nan iu  z odpow iedn im  ok re ­
sem roku ubiegłego. Dostawy 
zbóż siewnych na w iosenna a k ­
cję siewna w ed ług  stanu na 
dzień 5.IV.1951 r. w zros ły  w po­
rów naniu  z odpow iedn im  okre ­
sem roku ubiegłego o około 32 
proc.

Liczba P aństw ow ych O środ­

ków  M aszynowych w edług sta­
nu na dzień 31.111.1951 r. osią­
gnęła 244. a p a rk  tra k to ro w y  w 
POM  wzrósł w  D orównaniu z od 
pow fednim  okresem roku  ub ie ­
głego o około 5.4 tys. tra k to ró w  
w  prze liczeniu na tra k to ry  o mo 
cy 15 KM .

Liczba spó łdz ie ln i p ro d u k c y i-  
nych według stanu na dzień 
31.I I I .  1951 r. osiągnęła 2.872. co 
stanow i w zrost ponad trz y  i pó ł- 
k ro tn y  w po rów nan iu  ze stanem 
w odpow iedn im  okresie roku  u - 
biegłego.

Rozm iary k o n tra k ta c ji osiągnę 
ły  wysoki poziom zarówno w 
zakresie up raw  ia k  i hodow li. 
Rozm iary k o n tra k ta c ji w edług 
stanu na dzień 31.I I I . 1951 r. 
p rzedstaw ia ją  się, ja k  następu­
je :

w porównaniu z
W 2.

W ęgiel kam ienny 
Koks
Przerób ropy na fto w e j ogółem 
Gaz ziem ny
M aszyny i urządzenia d la  gó rn ic tw a  

(M in is te rs tw o  G órn ic tw a)
Energia e lektryczna (C entra lny  Zarząd 

E ne rge tyk i)
Rudy żelaza ogółem 
Rudy cynku surowe

1951 r.

101
102
104
117

1951? r. w proc.

110

100
104
102

Surów ka w  prze liczeniu na m artenow ską 105 
S ta l surowa 100
W yroby walcowane 101
T ra k to ry  100
Samochody ciężarowe 103
M otocyk le  101
Rowery 104
M aszyny i apara ty dla przem ysłu che­

micznego 109
Łożyska k u lko w e  102
Kable słaboprądowe 120
O d b io rn ik i rad iow e lam powe loe
E le k tro d y  w ęglowe 105
Soda i inne w ęglany sodu w  prze liczeniu 

na sodę ka lcynow aną 108
Soda kaustyczna 104
Nawozy azotowe w  czystym sk ła dn iku  107 
Supertom asyna 125
Celuloza ogółem 100
Cement 100
Porcelana sto łowa 105
Szkło okienne 107
Meble gięte ' 105
T ka n in y  w e łn iane 105
T kan iny  jedw abne 101
O buw ie skórzane 105
S kóry podeszwo we 101
M yd ło  105
Papierosy 103
M asło 117

103
105
157
141

134

118
120
114
113 
108
115 
131 
171 
151 
133

165
488
150
135 
138

126
123
103 
125
104
114 
114 
133 
114 
111 
122 
129 
309
105 
122 
188

w tys ha 31.111.1950 r. w
B u ra k i cukrow e 254,2 111
Z iem n iak i przem ysłow e i  kon -

sum cyjne 199,5 158
Jęczmień b ro w a rn y 126,5 152
Len — słoma 111.0 130
Konopie 19,7 191
T ytoń 19,2 116
Należy jednak dodać, że w do 31.I I I . 1951 r. 2.951.4

zakresie k o n tra k ta c ji rzepaku w sztuk, co stanow i w zrost o

r. ub. 
dzień 
proc.

Narodowy P leb iscyt 
P oko ju  rozpocznie się 

17 m aja b r.
K om unikat Polskiego Kom itetu Obrońców  

Pokoju
(f) K o m ite t W yko n aw czy  Polskiego K o m ite tu  O broń ­

ców P oko ju  na sw ym  os ta tn im  posiedzeniu w  d n iu  15 bm. 
s tw ie rd z ił, że m an ifes t w zyw a jący  naród polski do w y ra ­
żenia w  P leb iscyc ie  sol darności z apelem  Ś w ia tow e j Ra­
d y  P oko ju  w  sp raw ie  P aktu  P o ko ju  5 m ocarstw  w yw o ­
ła ł g łębok i oddźw ięk  w  ca łym  społeczeństw ie.

Ze w szys tk ich  ś rodow isk i o rg an izac ji społecznych na­
p ły w a ją  coraz liczn ie jsze  g łosy, w yraża jące  stanowcze 
poparcie d la  żądań za w a rtych  w K a rc ie  Narodowego Ple­
b iscytu  P oko ju

K o m ite t W yko n aw czy  Po lskiego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju  pos tanow ił rozpocząć P leb iscy t w  d n iu  17 m aja  
1951 r.

K o m ite t W ykonaw czy  u c h w a lił in s tru k c ję  w  sp raw ie  
Narodowego P leb iscy tu  Poko ju  i w ezw a ł w szys tk ie  Ko­
m ite ty  O brońców  Poko ju  w  k ra ju , w szys tk ich  uczestn i­
ków  ruchu  poko ju , n iezależnie od ich zapa tryw ań , w ie ­
rzeń i poglądów  ideow ych — do ja k  na jczynn ie jsze j p ra ­
cy nad zw yc ięsk im  p rzeprow adzeniem  P leb iscytu .

K o m ite t W ykonaw czy Polskiego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju  z w ró c ił sie do w szystk ich  o rgan izac ji społecznych 
w  Polsce. abv w łą czy ły  swe s iły  i ś rod k i do w ie lk ie j 
a k c ji Narodowego P leb iscy tu  P oko ju .

Listy chłopów du Prezydenta RP

X kw a rta le  1951 r. zaobserwowa­
no pewne opóźnienia.

W  zakresie k o n tra k ta c ji trzo ­
dy ch lew nej zakon traktow ano

tys. 
oko­

ło 12 proc. v/ po rów nan iu  ze sta­
nem na en sam te rm in  ub ieg łe­
go roku.

IV .  Rozw ó j t ran spo r tu  i  łączności

(f) Z niesłabnącym zapałem 
m ało i średn ioro ln i chłon i. człon 
kow ie  spółdzielni p ro d u kcy j - 
nych i robotn icy ro ln i p racu ją  
przy  siewach wiosennych. abv 
przedterm inow o wykonać pod­
ję te  zobowiązania — „S ie w u  
P oko ju “  i  dla uczczenia św ięta 
1 M aja.

O entuzjazm ie, z ja k im  pracu 
jący chłop i rozpoczynali b itw ę  
o tegoroczny w yso k i plon.

świadczą setk i depesz i lis tów , 
nap ływ a jących  nieustann ie do 
Prezydenta RP tow . Bolesława 
B ie ru ta

W listach tych ch łop i m eldu­
ją  P rezydentow i RP że dla w y 
rażenia swej w o li pokoju, dia 
przyśpieszenia rea lizac ii planu 
Ć-letniego i dla um ocnienia 
Ludow e j O jczyzny, wzmagać 
będą swoje w y s iłk i nad zw ięk 
szeniem tegorocznych plonów.

Tow. min. Jarosiński-pełnomocnikiem 
Rządu do spraw wczasów 

dla dzieci 1 młodzieży

M im o w ykonan ia  planu z nad | w ykona ło  p lan p ro d u kc ji cegły.-•i_ • i _i _ z: ... 7alri’Deift , . . . .  , .w yżką ja ko  całości, w  zakresie 
n iek tó rych  a rty k u łó w  plan p ro ­
d u k c ji nie został w  pe łn i w y ­
konany. M in is te rs tw o  G ó rn i­
c twa w ykona ło  plan p ro d u kc ji 
ropy n a f to w e j 'w  92 Pr ?c"  M i-  
n is te rs tw o Przem ysłu Ciężkiego 
w ykona ło  p lan p ro du kc ji cynku 
w  99 proc., o łow iu  ra fin ow ane­
go w  90 proc., parowozów no r­
m alno to row ych  w  90 proc., w a ­
gonów k ry ty c h  i p la tfo rm  w  
89 proc., maszyn w łók ienn iczych 
92 proc., obrab iarek do m e ta ­
li  w ed ług tonażu w  88 proc., 
maszyn i narzędzi ro ln iczych  w  
96 proc., apara tu ry  rozdzielczej 
i zabezpieczeniowej wysokiego 
i n iskiego napięcia w  97 proc., 
M in is te rs tw o  Przem yślu Che­
micznego w ykona ło  plan p ro ­
d u k c ji papieru w  96 proc., M i­
n is te rs tw o Przem ysłu Lekk iego

pełne j i d z iu ra w k i w  89 proc, 
tk a n in  baw e łn ianych w  99 proc.

M im o  n iew ykonan ia  p lanu 
p ro d u k c ji w  zakresie w yże j wy 
m ien ionych a rty k u łó w , p ro ­
du kc ja  ich by ła  wyższa niż w 
X k w a rta le  1950 r., w zakresie 
ropy na fto w e j o 5 proc., cynku 
o 3 proc., o łow iu  rafinow anego
0 5 proc., parowozów no rm a l­
no torow ych o 56 proc., wago­
nów k ry ty c h  i p la tfo rm  o 117 
proc., maszyn w łók ienn iczych  o 
2 proc., ob rab iarek do m eta li 
w edług tonażu o 27 proc., a- 
p a ra tu ry  rozdzie lczej i zabezpie­
czeniowej wysokiego i n isk ie ­
go napięcia o 100 proc., maszyn
1 narzędzi ro ln iczych o 23 proc., 
papieru o 11 proc., cegły o 72 
proc., tk a n in  baw e łn ianych o 6 
proc.

Przewozy tow arow e w szys tk i­
m i środkam i transp ortu  ko le jo ­
wego, wodnego, samochodowe­
go i lo tn iczego w  I  kw a rta le  
1951 r. w zrosły  o 15 proc. w po­
rów na n iu  z I  kw a rta łe m  1950 r.

Na ko le jach no rm a lno to ro ­
wych k w a rta ln y  p lan przewo­
zów tow a row ych  został w yko ­
nany w  102 proc. p rzy  wzroście
0 11 proc. w  Dorównaniu z od­
pow iedn im  kw a rta łe m  roku u - 
biegłego. Z a ładunek wagonów 
osiągnął 110 proc. poziomu I 
kw a rta łu  1950 r. Przewozy tow a­
rowe k o łe ia m i no rm a ln o to ro w y­
mi w zros ły  w  zakresie węgla i 
koksu o 3 proc. w  po iów nan iu  z
1 kw a rta łe m  1950 r., rud  i p iry ­
tów  o 36 proc., cementu o 28 
proc. p łodów  ro lnych  o 41 proc., 
m a te ria łó w  drzewnych i w y ro ­
bów z drzewa o 22 proc., ropy i 
p rze tw orów  na fto w ych  o 55 
proc.

Przewozy tow arow e Państwo­
w e j K o m u n ik a c ji Samochodo­
w ej w zro s ły  w  I  kw a rta le  1951 
r. o 91 proc. w  porów nan iu  z I

kw a rta łe m  roku  ubiegłego. Prze 
wozy osobowe P aństw ow ej Ko 
m u n ik a c ji Sam ochodowej w zro ­
s ły  o 72 proc. w  po rów nan iu  z 
I  kw a rta łe m  ro ku  ubiegłego.

Żegluga m orska w vkona ła  
k w a rta ln y  p lan przewozów to ­
w arow ych  w  104 proc. p rzy 
wzroście o 28 proc. w  po rów na­
n iu  z odpow iedn im  kw a rta łe m  
ro ku  ubiegłego.

W  zakresie rea lizac ji p ianu 
P rze ładunku portów  m orsk ich 
osiągnięto ogółem 111 proc. p ia ­
nu, p rzy  czym przeładunek w ę­
gla w zrósł o 2 proc., rud  i in ­
nych ła dunków  masowych o 34 
proc. w  po rów nan iu  z I  k w a r­
ta łem  ub. r. Zaznaczył się 
w zros t p rze ładunków  portow ych 
w  po rów nan iu  z odpow iednim  
okresem  roku  ubiegłego w  zes­
pole Szczecin-Sw inoujście.

W artość usług poczty i te le ­
k o m u n ik a c ji w cenach po rów ­
n yw a ln ych  wzrosła w  I  k w a r­
ta le  1951 r. o 17 proc. w  po rów ­
nan iu  z odpow iedn im  k w a rta ­
łem  ubiegłego roku.

(d) W  celu należytego przygo­
towania a k c ji wczasów le tn ich 
dla dzieci i m łodzieży. Rada M i­
n is tró w  w  specja lne j uchwale 
powoła ła  m in is tra  ośw ia ty  tow  
W ito lda  Jarosińskiego — na 
Pełnom ocnika Rządu do spraw  
wczasów dla dzieci i m łodzieży.

Uchw ała ta stanow i w yraz tro  
ski i zainteresowania Rządu 
sprawa uspraw nien ia  i podn ie­
sienia na wyższy poziom organi 
zacyjny i w ychow aw czy wcza­
sów le tn ich  dla dzieci i  m łodz ie ­
ży.

Pełnom ocnik Rządu do a k c ji 
wczasów le tn ich  k ie row ać bę­

dzie ta akc ja  i koordynować 
współprace zainteresowanych 
resortów  państwowych, urzędów 
i in s ty tu c ji oraz o rgan izacji m a­
sowych. ja k  rów nież czuwać nad 
w ykonaniem  usta lonych w  te j 
dziedzinie p lanów  

Jako organ doradczy dla Peł­
nom ocnika Rządu, powołana zo­
stała G łów na K om is ja  do Spraw  
Wczasów dla  dzieci i m łodzieży, 
w skład k tó re i wchodzą przed­
staw icie le : CRZZ. Z w  Zaw.
Nauczycie lstwa Polskiego. ZM P. 
L K  i TPD  Podobne kom is je  
utw orzone będą przv prezydiach 
w o jew ódzkich  i pow ia tow ych 
rad narodowych.

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
polsko-albańskiej umowy kulturalnej

V. Wzrost obrotów h a n d lo w y c h

I I .  Wzrost in ives tyc j i  i  budown ic twa

szop
ctw llaJowyeb zam anifestu ją

w  obchodach p ie rw - 
swą wolę pokotowego budow n i-

ję. . a t skupienia się w szeregach narodowego fron tu  w a lk i o po- 
kurt* D' an sześcioletni Droga tego pokojowego socjalistycznego 
^  ow nictw a w iedzie naszą ojczyznę, w iedzie wieś polska do 

sPaniateg0 ro zkw itu , w iedzie do szczęścia i  dobrobytu  całego 
" i  od u.

W edług wstępnych danych 
plan p ro d u kc ji uspołecznionych 
przedsięb iorstw  budow lano - 
m ontażow ych na I  k w a rta ł 1951 
i , został w ykonany w edług w a r 
tości w  około 107 proc., p rzy 
czym wartość p ro du kc ji w zro ­
sła w porów naniu z I  k w a rta ­
łem  1950 r. o około 78 proc.

M im o w ykonania planu jako 
całości, w  zakresie n iek tó rych  
ważnych ob iektów  plan nie zo­
sta ł wykonany.

Przebieg w ykonania p lanu ro 
bót budow lano-m ontażow ych w 
I kw a rta le  1951 r. zwłaszcza w
obu m in is terstw ach budo w n i­
ctwa. wykazał bardzie j ró w n o ­
m ierne rozłożenie robót w  cza­
sie, n iż  w roku  ub ieg łym .

W artość p ro d u kc ji w ykonane j w  
I  kw a rta le  stanow iła  16 proc. 
p lanu rocznego, podczas gdy w 
roku  ub ieg łym  w ykonana p ro ­
dukc ja  w  tym  okresie w yn io ­
sła 13 proc. p ro d u kc ji całorocz­
nej.

W y n ik i I  k w a rta łu  osiągnię­
te zostały w  dużym  stopniu 
dz ięk i usp raw n ien iu  organizacji 
robót i rozszerzonej w opar­
ciu o p rodukc ję  k ra jow ą  i do­
s taw y ze Zw iązku Radzieckie­
go — bazie technicznej budow ­
nictw a.

Przedsiębiorstw a budow lano- 
m ontażowe podległe poszczegól­
nym  m in is te rs tw om  w ykona ły  
p lan p ro d u k c ji na I k w a rta ł 
1951 r. ja k  następuje.:

Procent wykonania planu 
na 1 kw arta ł 1951 r.

Całość ob ro tu  towarowego 
hand lu detalicznego (państwo­
wego. spółdzielczego i p ry w a t­
nego) w zrosła  w  cenach bieżą­
cych o oko ło 14 proc. w  po rów ­
naniu z odpow iedn im  okresem 
roku ubiegłego. O bro ty  detalicz 
ne uspołecznionego aparatu han 
diowego osiągnęły poziom 133 
proc. w  po rów nan iu  z I  kw a rta ­
łem ub. r.. w ty in  ob ro ty  apara­
tu  państwowego 162 proc.

P opraw ie  uleg ło zaopatrzenie 
sieci de ta liczne j przez aparat u - 
społeczniony. A pa ra t uspołecz­
n iony dostarczy ł w  I  kw a rta le  
1951 r. o 17 proc. w iecei w po­
rów na n iu  z I  kw a rta łe m  1950 r. 
m ąk i pszennej i ży tn ie j, o 8 
proc. mięsa i tłuszczu, o 13 proc. 
m leka, o 86 proc. masła, o 88 
proc. ja j.  o 21 proc. cukru , o 6 
proc. m yd ła , o 25 proc. ub iorów

t o k ry ć  m ęskich i dam skich, o 8 
proc. obuw ia  skórzanego.

Sieć uspołecznionego aparatu 
detalicznego w raz z uspo 'eczrio - 
n y m i zakiadam i żyw ienia zbio­
rowego wzrosła w porów nan iu  
z I  kw a rta łe m  1950 r  o 37 proc

W  I  k w a rta le  1951 r. nastąp ił 
pow ażny wzrost sieci i obrotów  
apara tu  żyw ien ia  zbiorowego. 
Sieć p lacówek żyw ienia zb ioro­
wego wzrosła o 97 proc. w  po­
rów na n iu  z I  kw a rta fe m  1950 r.. 
a ob ro ty  o 93 proc.

P rzy u trzym an iu  skupu trzo ­
dy ch lew ne j na poziom ie ub ie­
głego roku  skup bydła rogatego, 
dokonany przez apara t uspołecz­
n iony. w zrósł \v porów nan iu  z I 
kw a rta łe m  ub. roku o 2 proc., 
m leka o 51 proc., zbóż ogółem

(d) W  dn iu  18 bm. odbyła się 
w  M in is te rs tw ie  S praw  Zagra­
nicznych w ym iana  dokum entów 
ra ty f ik a c y jn y c h  um ow y k u ltu ­
ra lne j m iedzy Rzeczoosnolita 
Polską a A lbańską  R epub liką  
Ludową.

W ym ian y  dokum entów  doko­
n a li: w  im ie n iu  Rzeczypospoli­
te j P o lsk ie j — M in is te r Spraw

Zagranicznych d r  S tan is ław  
Skrzeszewski, w  im ie n iu  A lb a ń ­
skie j R e p u b lik i Ludow e j — 
Charge d A ffa ire s  A lb a n ii Pan
Ncsti Nase.

Przv akcie w vm ia n v  dokum en 
tów  ra ty f ik a c y jn y c h  obecni b y li 
wyżsi urzędnicy M in is te rs tw a  
Spraw Zagranicznych oraz człon 
kow ie  Poselstwa A lb ań sk ie j Re 
p u b lik i Ludo w e j w  W arszawie.

Zadęte walki w Korei

o 21 proc.

I I. W zrost z a tru d n ie n ia  i  w yd a jn o śc i p ra c y
W edług wstępnych danych wvW  I k w a rta le  1951 r. nastąpił 

dalszy w zrost liczby  za trudn io ­
nych w  przem yśle socja listycz­
nym . W edług wstępnych danych 
liczba p racow n ików  ogółem w 
przem yśle, pod leg łym  m in is te r­
s tw om  przem ysłow ym  wzrosła 
w  po rów nan iu  z I  kw a rta łem  
ubiegłego roku  o około 6 proc., 
w  ty m  liczba rob o tn ików  p ro ­
du kcy jn ych  o oko ło 7 proc.

da iność pracy, m ierzona w a rto ­
ścią p ro d u k c ji w  cenach niez­
m iennych na iednego robo tn ika  
wzrosła ogółem w  I k w a rta le  
1951 r. w  przemyśle, podległym  
m in is te rs tw om  przem vs)owvm  o 
oko ło  13 proc. w  po rów nan iu  z 
I  k w a rta łe m  ubiegłego roku.

V I I .  Roz w ó j urządzeń soc ja lnych  i k u l tu r a ln y c h

M in is te rs tw o  B ud ow n ic tw a  Przem ysłowego 
„  K udow y M iast i O sied li
„  P rzem ysłu Ciężkiego

Nie w ykona ły  w  pe łn i p lanu 
p ro d u kc ji budow lano-m ontażo­
w e j na I  kw a rta ) 1951 r  przed­
siębiorstwa budow lano -m onta -

112
108
111

G órn ic tw a , M in is te rs tw u  K o ­
le i i M in is te rs tw u  T ransportu  
Drogowego i Lotniczego. M im o 
n iew ykonan ia  p lanu w zakre -

żowe podległe M in is te rs tw u  I sie tych jednostek wartość ich

W I  k w a rta le  1951 r. nastąpił 
dalszy rozw ó j ¡rządzeń socja l­
nych i k u ltu ra ln y c h .

Liczba dzieci w przedszkolach 
w I  k w a rta le  1951 r wzrosła w 
po rów nan iu  z I kw a rta łe m  1950 
r  o oko ło 18 proc. Liczba rnieisc 
w  żłobkach wzrosła w porów na­
n iu  z I kw a rta łe m  ubiegłego ro ­
ku o około 25 p r “ .:

W I k w a rta le  1951 r. dokona­
no dałszei rozbudowy placówek 
ochrony zdrow ia Liczba łóżek 
w  szpita lach wzrosła w po rów ­
naniu z I kw a rta łe m  ubiegłego 
roku  o 9 proc. liczba łóżek w 
sanatoriach przeciw gruźliczych 
o 16 proc., a liczba łóżek w Iz­
bach porodowych o 57 proc. 

L iczba  w idzów  w  k in a ch  m ie j

skich wzrosła ogółem o 4 oroc 
w Dorównaniu z I kw a rta łe m  u- 
btegłego roku  a w sta łych k i ­
nach w ie isk ich  o 129 proc. L icz ­
ba sta łych k in  w ie isk ich  w zro ­
sła ośm iokro tn ie  w  porów nan iu  
z I  kw a rta łe m  1950 r.

L iczba zainsta lowanych głoś­
n ikó w  m ieszkaniowych wzrosła 
o 58 oroc. w porów nan iu  z I 
kw a rta łe m  ub roku  Liczba zra- 
d io fon izow anvch grom ad w ie j­
skich wzrosła o 41 proc.

Poważnie wzrosły nak łady 
Państwa na akcie wczasów p ra ­
cowniczych na lecznictw o p ra ­
cownicze oraz na rozbudowę u- 
rzadzeń socja lnych i  k u ltu ra l­
nych.

(f) M O S K W A  (PAP). Agen - 
c.ia TASS donosi z P hen janu : 

K ilk a  dn i tem u w ojska ame­
rykańsk ie  i angie lskie przeszły 
38 rów no leżn ik  i posunęły sie 
o 5 do 15 km  na północ od te ­
go rów noleżn ika.

W edług w iadom ości dowódz­
twa naczelnego koreańskie j a r­
m ii ludow e j, ogłoszonej 17 
kw ie tn ia , oddzia ły  a rm ii ¿udo - 
w e j w raz z ocho tn ikam i ch iń ­
sk im i p ro w a dz iły  na wszyst - 
k ich  fron tach  zacięte w a lk i z 
n iep rzy jac ie lem , zadając mu 
w ie lk ie  s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie.

Dn ia 16 kw ie tn ia  oddzia ły ar 
m ii lu do w e j s trąc iły  na froncie 
zachodnim  4 sam oloty n iep rzy­
jac ie lsk ie .

(f) M O S K W A  (PAP). A gen­
c ja  TASS donosi z Phenjanu, 18 
bm. wieczorem:

O ddzia ły  a rm ii ludow e j K o ­
reańskie j R u pu b lik i Ludowo - 
D em okratycznej w raz z oddzia­
łam i ochotn ików  ch ińsk ich  kon-

Slrajk włókniarzy 
w Hiszpanii 

rozszerza się
(f) LO N D Y N  (PAP). Jak w y ­

n ika  z doniesień m adryckiego 
korespondenta agencji Reutera, 
w H iszpan ii szerzy się znów 
ruch s tra jk o w y  pom im o te rro ­
ru  faszystowskiego S tra jk  
w łókn ia rzy , k tó rv  w ybuch ł 
przed k ilk u  dn iam i w  zak ła­
dach „B e rtran d  S erra“  w M an- 
rea? pod Barceloną, ob ją ł ro­
bo tn ikó w  fa b rv k  w łó k ie n n i­
czych w Tarrasa i Sabadell 
Przedsiębiorcy obaw ia ła  «ię. że 
s tra jk  obejm ie cały ka ta lońsk i 
przem ysł w łók ienn iczy.

P o lic ja  frank is to w ska  doko­
nała licznych aresztowań,

ty n u u ją  w a lk i obronne na l in i i  
5 — 15 km  na północ od 38 ró w ­
noleżnika.

Jak  podaje dow ództw o na­
czelne a rm ii lu do w e j K oreań­
sk ie j R e pu b lik i Ludowo - De - 
m okra tyczne j lo tn ic tw o  a rm ii 
ludow e j dn ia 16 kw ie tn ia  a tako­
w a ło  5 kon trto rpedow ców  nie - 
p rzy jac ie lsk ich , z k tó rych  jeden 
został zatopiony, a jeden — s il­
nie uszkodzony.

Odznaczenie bohatera 
koreańskiej arm ii ludowej

Prezydium  Zgrom adzenia Na­
rodowego K oreańskie j R epubli­
k i Ludowo -  D em okratycznej 
nadało s ie rżan tow i a rm ii lu ­
dowej K im  K i-u  tv tu ł Bohate­
ra K oreańskie j R epub lik i Lu  -  
dowo - Dem okratycznej, odzna 
czajac go jednocześni? orderem  
Sztandaru Państwowego I kla­
sy i po raz d ru g i medalem  Z ło  
te j Gwiazdy.

Odznaczenia te przyznano 
s ierżantow i K im  K i-u  za wa -  
leczność odwagę i bohaterstw o 
wykazane w  sp ra w ie d liw e j, o j­
czyźnianej w o jn ie  wyzwoleńczej 
narodu koreańskiego przeciw  -  
ko im p e ria lis to m  am ervkań -  
k im  o ziednoczenie wolność i 

niezawisłość o iczvznv

DZIŚ W N U M E R ZE :
W Ł A D Y S Ł A W  G Ó R A L S K I,

zastępca k ie ro w n ik a  W y ­
działu  Zagranicznego KC  
P Z P R  Idea lest siln iejsza  
od d ekre tów .

B. S Z.: B roń dla be lg radz­
kiego L i ęyn -m ana .

A . W .: W  ósma rocznicę  
powstania w ehetcie.

K A D : M atthei^  R lflcw ay  — 
a m erykań sk i R om m el.

Z O F IA  K W IE C IŃ S K A : Nad  
rękop isam i P io tra Ś ciegien­
nego.

IR E N A  M E R Z : Opowieść o 
bohaterze narodow ym  B uł-
e a rii rF ilm i
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Apel KP W. Brytanii
r  (f) LO N D Y N  (PAP). K o m ite t 

W yko n a w czy  K om unis tyczne j 
P a r t i i W ie lk ie j B ry ta n ii o p u b li­
k o w a ł oświadczenie, w  k tó rym  
s tw ie rdza  m. in .:

W  czasie zb liża jących się w y ­
b o ró w  kom una lnych , ruch  ro ­
bo tn iczy  może i  pow in ien roz­
b ić  konserw atystów  i w yzw o lić  
Spod ich  w p ły w u  liczne kom u­
na lne  organa w ładzy, w  k tó ­

r y  ch m a ją  obecnie większość.
P a rtia  Kom unistyczna w y ra - 

śża gotowość w spó łp racy ze 
w sz y s tk im i e lem entam i w  ru ­
chu  robotn iczym , k tó re  p rag­
n ą  k lę sk i konserw atystów . P a r­
t ia  Kom unistyczna będzie po­
p ie ra ła  wszystkie środki, zm ie­
rza jące do rea liza c ji tego celu. 
¡W tych  n ie licznych  okręgach, 
iw  k tó ry c h  P a rtia  K o m u n is ty ­
czna w ysun ie  swych kandyda­
tó w , zw róci się ona z apelem, 
■wzywającym do poparcia je j 
•kandydatów.

Tam , gdzie P a rtia  K o m u n i­
styczna nie będzie w ysuw ała  
swego ka n d yd a t-, ¿zaapeluje do 
ro b o tn ikó w , aby g łosow ali na 
kan dyd a tów  labourzystow skich. 
ce lem  rozb ic ia  konserw atystów .

Fala strajków we Francji
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  Ruch 

S tra jk o w y  ro b o tn ikó w  francus­
k ic h , walczących o popraw ę b y ­
tu  szerzy się 'w  całej F ra n c ji i 
■dzięki je d n o lite j postaw ie s tra j­
k u ją c y c h  przynosi im  zw yc ię ­
s tw o  w  postaci uznania ich 
S łusznych żądań.

R obotn icy pap ie rn i w  A v ig - 
iio n . fa b ry k i chem icznej M antę 
w  M a rs y lii,  zakładów  m e ta lu r­
g icznych Borgue w  Courbecoys 
3 szeregu fa b ry k  budow y m a­
szyn w  różnych m ie jscow oś­

c ia c h  F ranc ji, w y w a lc z y li pod­
w y ż k i p łac od 8 do 30 proc.

T rw a ją cy  od 22 m arca s tra jk  
$.400 ro b o tn ikó w  arsenału i 
Stoczni w  Brest, kon tynuow any 
jes t nadal.

W  N ice i za s tra jkow a li ro b o t­
n ic y  budow lani.

Klika Tito więzi 2 1\s. 
studentów-patrioto w

’ (f) B U K A R E S Z T  (PAP). — 
t lz ie n n ik  rum u ńsk i „S p o rtu l 
P o p u la r“  om awia rozpaczliwe 
W y s iłk i bandy be lgradzkich 
szpiegów i  m orderców, zm ie­
rza jące  do sfaszyzowania m ło ­
dz ieży jugos łow iańskie j. Dzien­
n ik  wskazuje, że po rozw iąza­
n iu  o rgan izacji m łodzieży k o ­
m un is tyczne j, k tó re j cz łonko­
w ie  w  p rzytłacza jące j w iększo­
ś c i oddani b y li spraw ie in te r ­
na c jo na lizm u  pro le ta riack iego, 
t ito w c y  u tw o rz y li organizacje 
ty p u  faszystowskiego, k ie ro w a ­
n e  przez na jb a rdz ie j reakcyjne 
•elementy z M ilanem  N eoricz i- 
■czćm ha czele.

U n iw e rsy te ty  jugosłow iańskie  
r o ją  się od agentów R ankov i- 
<za. k tó rzy  o rgan izu ją  tzw. 
„cza rne  kom is je “ . K om is je  te 
szp iegu ją  studentów  i w ysy ła ją  
pode jrzanych o poglądy dem o­
kra tyczne  do obozów koncen­
tra cy jn ych . W  obozie Lonea w  
C h o rw a c ji przebywa przeszło 
2  tysiące studentów, aresztowa­
n y c h  w  w y n ik u  dzia ła lności 

czarnych k o m is ji“ .
Jednak w szystk ie  p ró by  t i -  

ło w c ó w  sfaszyzowania m łodzie­
ż y  jugos łow iańsk ie j zakończyły 
jgię c a łko w itym  fiask iem .

Festiwalowy występ 
orkiestry i chóru 

Filharmonii Poznańskiej
(f) W  dn iu  17 bm. w  k o le j - 

h y m  koncercie w  ram ach Festi 
w a lu  M u zyk i P o lsk ie j w  sali 
„R o m a“  w y s tą p iły  gościnnie or 
k ie s tra  i  chór P aństw ow e j F i l ­
h a rm o n ii w  Poznaniu pod dy -  
je k c ją  S tan is ław a W isłockiego.

K oncert spo tka ł się z b. ży - 
$vym  p rzy jęc iem  publiczności.

M ocarstwa zachodnie nada l u s iłu ją  
n ie  dopuścić do rozpa trzen ia  sprawy

re d u k c ji zb ro jeń
O brady zastępców m in is trów  spraw zagranicznych w P aryżu

| (f) P A R Y Ż  (PAP). —  We w to -
| rek  pod przew odn ic tw em  przed- 
s taw ic ie la  ZSRR G ro m yk i od­

b y ło  się 32 posiedzenie zastęp- 
! ców m in is tró w  spraw  zagranicz- 
i nych czerech m ocarstw , 
i Jak w iadom o, jeszcze 4 k w ie t­
nia delegacja radziecka, dążąc 

ido osiągnięcia porozum ien ia na 
! m ożliw e j w za jem n ie  do p rzv - 
: jęc ia  podstaw ie, zgłosiła p ro ­
je k t pierwszego p u n k tu  porząd- 

jk u  dziennego obe jm ujący za- 
| rów no ważne zagadnienia za- 
! pew n ien ia poko ju  wysunięte 
przez delegację radziecką, ja k  

1 rów nież g łówne propozycje de- 
i legac ji trzech m ocarstw  za- 
| chodńich. Tekst p ro je k tu  ra ­
dzieckiego głosił:

„Rozpatrzenie przyczyn i  na - 
I stępstw istniejącego napięcia 
| m iędzynarodowego w  Europie 
oraz środków  niezbędnych dla  
zapewnienia rzeczyw istego i 
d ługotrw a łego polepszenia sto­
sunków  m iędzy Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  a S tanam i Z jednoczo­
nym i, Z jednoczonym  K ró le s t­
wem  i  F rancją , w łączając na­
stępujące zagadnienia dotyczą­
ce: de m ilita ryza c ji N iem iec, k ro ­
ków . zm ierzających do re d u k c ji 
zbro jeń i  s ił zb ro jnych  ZSRR, 
Zjednoczonego K ró lestw a , USA 
i F ra n c ji, istniejącego poziomu 

¡zb ro jeń  i s ił zb ro jnych oraz u - 
| stanow ienia skutecznej k o n tro li 
¡m iędzynarodow e j; w ykonan ia  
| is tn ie jących  zobowiązań tra k ta - 
| tow ych  i  porozum ień; usunięcia 
i groźby w o jn y  i  obawy przed 
I agresją“ .

Delegacja radziecka zapropo­
nowała ponadto włączenie do 
porządku dziennego takiego 

i ważnego zagadnienia bezpo­
średnio związanego z polepsze- 

! niem  stosunków  m iędzy czte- 
j rema m oca rs tw am i ja k  sprawa 
j paktu  a tla n tyck ie go  i  am ery­
kańskich baz w o jennych  w  róż­
nych k ra jach .

Mocarstwa zachodnie chcą 
pogrzebać kwestię redukcji 
zbrojeń pod dwuznacznymi

sform ułowaniam i
W  toku  dyskus ji p rzedstaw i- 

! ciele USA, A n g lii i F ra n c ji o- 
! ponow ali p rzec iw ko  propozy- 
\ c jom  delegacji radz ieck ie j doma 
| gając się p rzy jęc ia  porządku 
I dziennego, zgłoszonego przez 
| n ich 2 kw ie tn ia . P ropozycje 
! trzech m ocarstw  odsuw ają na 
: dalszy p lan sprawę d e m ilita ry -  
j zacji N iem iec oraz domagają 
I się rozpatrzen ia spraw y pozio- 
1 mu zbro jeń przed om ów ieniem  
¡ zagadnienia re d u k c ji zbro jeń i 
! s ił zbro jnych, przy czym nie 
| ty lk o  czterech m ocarstw  lecz w 
I ogóle w szystk ich  k ra jó w . W ten 
| sposób n iezw yk le  doniosłe zada- 
| nie re d u k c ji zb ro jeń i s ił z b ró j- 
| nych czterech m ocarstw  m ia ło  
być pogrzebane w  dwuznacz­
nych i kazu istycznych s fo rm u­
łowaniach.

P ro je k t trzech m ocars tw  nie 
zaw iera ł rów n ież tak ich  waż­
nych dla  zapew nienia bezpie­
czeństwa zagadnień ja k  sprawa 
paktu  a tlan tyck iego , am erykań­
skich baz w o jennych  na ob - 

j Cych te ry to r ia c h  oraz w ykona­
n ia  tra k ta tu  pokojowego z W ło - 

1 cham i w  części dotyczącej T r ie -  
s stu.

Przebieg dyskus ji w ykazał, że 
! m iędzy delegacją radziecką a 

de legacjam i m ocarstw  zachód - 
n ich  is tn ie ją  nie ty lk o  rozb ież­
ności, dotyczące spraw y porząd- 

; ku  dziennego, lecz rów nież róż­
nice w  podejściu do przezw ycię­
żenia tych rozbieżności. Podczas 

I gdy delegacja radziecka, dążąc 
j do u ła tw ien ia  porozum ienia, u -  
| w zględnia ła w  swych p ropo­

zycjach życzenia de legacji m o- 
I carstw  zachodnich, te ostatn ie

konsekw entn ie  dążyły  do p o m i­
n ięcia  n iezw yk le  ważnych p ro ­
b lem ów, w ysun ię tych  przez de­
legację radziecką. W  toku  dys­
k u s ji delegacja radziecka w y k a ­
zała ca łkow itą  bezpodstawność 
argum entów  w ysuw anych  przez 
p rzedstaw ic ie li m ocarstw  za - 
chodńich w  obron ie ich propo­
zyc ji z 2 kw ie tn ia . W  zw iązku 
z ty m  delegacje trzech m o - j 
carstw  zachodnich zmuszone b y ­
ły  na posiedzeniu w to rk o w y m  I 
w prow adzić  pewne zm iany  ̂ do | 
swego p ro je k tu  porządku dzien­
nego z 2 kw ie tn ia , k tó re  w  ich 
im ie n iu  zg łos ił p rzedstaw ic ie l 
U S A  Jessup. Z m ia n y  te w p ro ­
w adzają się do poniższego:

Po pierwsże, przeredagowana 
została nieco ta  część p ie rw  - 
szego pu n k tu  porządku dzień - 
nego, k tó ra  do tyczy zbro jeń  i 
s ił zb ro jnych ; po w tó re , zrnie - j 
niono redakcję  p ro po zyc ji trzech | 
de legacji zachodnich w  spra - 
w ie  tra k ta tó w  po ko jow ych  z 
Rum unią, B u łg a rią  i  W ęgram i; 
po trzecie, w łączono p u n k t 
„S p raw a  T rie s tu “ .

Nowa redakcja projektu  
porządku dziennego 

nie wprowadza
m erytorycznych zmian

N ow y p ro je k t całego porząd - 
ku  dziennego zgłoszony w  im ie ­
n iu  trzech m ocarstw  przez Jes- 
supa m a następujące brzm ię  - 
nie:

1) Rozpatrzenie p rzyczyn  i  
następstw  istn ie jącego napięcia 
m iędzynarodow ego w  Europie 
oraz środków , n iezbędnych dla 
zapewnienia rzeczyw istego i 
d ługotrw a łego polepszenia sto­
sunków  m iędzy Z w ią zk iem  Ra­
dzieckim , S tanam i Z jednoczony 
m i, Z jednoczonym  K ró les tw em  
i  F ranc ją , w łączając następu­
jące zagadnienia, dotyczące: is t­
niejącego poziomu zbro jeń  i sil 
zb ro jnych oraz k rokó w , k tóre 
zostaną w spóln ie  zaproponowa - 
ne przez ZSRR, USA, Z jedno  - 
czone K ró le s tw o  i  F ranc ję  dla

! ustanow ien ia k o n tro li m iędzy ­
narodowej, re d u k c ji zb ro jeń  i  s ił 
zbro jnych; d e m ilita ry z a c ji N ie ­
miec, w yko na n ia  is tn ie ją cych  zo 
bowiązań tra k ta to w y c h  i  po ro- 

I zum ień; usunięcia groźby w o j-  
| ny i  obawy przed agresją.

2) F ina lizac ja  tra k ta tu  w  celu 
j wskrzeszenia n iepod leg łe j i  de­

m okra tyczne j A u s tr ii.
3) P rob lem y dotyczące p rz y w ro  
cenią jedności N iem iec oraz 
przygotow ania  tra k ta tu  po ko jo ­
wego.

j 4) T ra k ta ty  poko jow e z R u­
m unią , B u łga rią  i  W ęgram i.

5) Sprawa T riestu .
Jessup, P arod i i Davies us iło ­

w a li w yw o łać  wrażenie, że n ie ­
znaczne przeredagowanie s fo r­
m ułow ań, dotyczących zbro jeń 

j i  s ił zb ro jnych  stanow i rzekom o 
' poważne uw zględn ien ie  życzeń 
I de legacji radz ieck ie j.

G rom yko zadał przedstaw ic ie - 
| lom  trzech m ocars tw  k ilk a  py- 
I tań, dotyczących m e ritu m  ich 
i nowej p ropozyc ji. W  nowym  
! s fo rm u łow an iu , dotyczącym  re - 
: d u k c ji zb ro jeń  i s ił zb ro jnych — 
i pow iedz ia ł G rom yko  -—■ mowa 
| jest o m ożliw ośc i wspólnych pro 
pozyc ji p rze ds taw ic ie li czterech 

I m ocarstw . K om u m in is trow ie  
! czterech m ocarstw  m ają  propo- 
| zyCje ta k ie  poczynić?

W  now ym  ja k  i  w  daw nym  
s fo rm u łow an iu , m owa jest o kon 

i t r o l i  p rz e d 're d u k c ją  zbro jeń i 
| s ił zbro jnych. Nad czym w  ta ­

k im  razie ma być rozciągnięta 
| kon tro la?

Przedstaw iecie le trzech m o- 
| carstw  zm ie n ili s fo rm ułow anie  
I pu nk tu , dotyczącego T ries tu , k tó  
! ry  w  re d a k c ji radzieck ie j 
i brzm ia ł: „W ykonan ie  tra k ta tu

pokojowego z W łocham i w  czę­
ści dotyczącej ■ T rie s tu “ . Czym  to  
w ytłum aczyć, dlaczego s fo rm u ­
łow an ie  radzieck ie  n ie  odpow ia ­
da ’p rzedstaw ic ie lom  trzech m o­
carstw  zachodnich?

Czwarte py ta n ie  —  ośw iad­
czył G rom yko —  jest następu­
jące: W  ja k im  sensie, zdaniem: 
de legacji trz e c h 1 m ocarstw , u - 
w zg lędn iły  one p ropozycję  de­
legacji radz ieck ie j w  spraw ie, 
re d u k c ji zb ro jeń i  s ił zb ro jn ych  
czterech m ocarstw , je ś li ich  no­
wa propozycja, podobnie ja k  i 
poprzednia, n ie  s taw ia spraw y 
re d u kc ji zbro jeń i  s ił zb ro jn ych  
czterech m ocarstw .

Parodi, k tó ry  p rzem aw ia ł w  
im ien iu  przeds taw ic ie li trzech 
m ocarstw  zachodnich, n ie  udz ie­
l i ł  jasnej odpow iedzi na py ta n ia  
G rom yki.

Grom yko demaskuje starą
treść nowych propozycji 

3 mocarstw
Z abiera jąc ponow nie  głos, 

G rom yko poczyn ił k ilk a  w s tęp ­
nych uwag, dotyczących m e­
r itu m  now e j re d a kc ji p ropo­
zyc ji trzech m ocarstw  zachod­
nich.

Nowa redakc ja  p u n k tu , do­
tyczącego zbro jeń i  s ił z b ro j­
nych — p o s ie d z ia ł G rom yko  —  
rzeczyw iście różn i się od po­

p rz e d n ie j red akc ji. Jednakże 
różn i się ty lk o  z p u n k tu  w idze­
nia s fo rm u łow an ia , je j treść 
natom iast pozostaje n iezm ie­
niona. W daw nej re d a k c ji m o­
wa b y ła  przede w szys tk im  o 
poziom ie zbro jeń  i  s ił zb ro jnych , 
następnie o k o n tro li i  w  końcu 
o re d u k c ji zbro jeń i  s ił z b ro j­
nych. Porządek ten  został u trzy  
m any w  now ym  s fo rm u ło w a ­
niu. Co praw da, dawna red ak­
cja n ie  zaw iera ła  w zm iank i, że 
m in is tro w ie  będą m og li w spó l­
nie opracować jak ieś  propozy­
cje, o czym jes t m ow a w  no­
w e j red akc ji. Jednakże nie 
o trzym a liśm y jasne j odpow ie -' 
dzi na pytan ie  kom u te propo­
zycje m a ją  być uczynione. P raw  
dopodobnie chodzi o p rzygoto­
wanie jak ichś p ropozyc ji, k tó re  
cztery m ocarstw a w in n y  uczy­
nić in n ym  k ra jo m , w szystk im  
kra jom . Oznacza to, że w  is to ­
cie rzeczy nowa redakc ja  od­
zw ierc ied la  to  samo co i  po­
przednia, że spraw a re d u k c ji 
zb ro jeń i s ił zb ro jnych  czterech 
m ocarstw  została z n ie j w y łą ­
czona. T ak w ięc nowe s fo rm u- 
łow an ie  nie różn i się swą treś ­
cią od dawnego. Po pierwsze 
dlatego, że zadanie re d u k c ji 
zbro jeń i  s ił zb ro jnych  zostało 
odsunięte na p lan  dalszy i  pod­
porządkowane rozpatrzen iu 
spraw y poziom u zbro jeń. Po 
w tó re  dlatego, że da le j jes t m o­
w a o rozpatrzen iu  spraw y re ­
d u k c ji zbro jeń i  s ił zb ro jnych  
w  ogóle, a n ie  o re d u k c ji zb ro ­
je ń  i  s ił zb ro jnych  czterech 
m ocarstw , ja k  to p roponu je  de­
legacja radziecka.

Mocarstwa zachodnie
nadal spychają sprawę
dem ilitaryzacji Niem iec  

na dalszy plan
G rom yko  s tw ie rdz ił da le j, że 

j analiza p ropozycji trzech m o­
cars tw  zachodnich w  now e j re - 

; d a k c ji n ie  pozwala na w ysn u - 
| cie w n iosku , iż  uczyn iły  one 
| rzeczyw iście k ro k  naprzód u - 
i w zg lędn ia jąc  życzenia de le- 
! ga c ji radzieck ie j. S tw ie rd z i­

łem  ju ż  poprzednio —  po w ie - 
i dz ia ł G rom yko — że obrona 
| przez delegację trzech m o- 
i ca rs tw  ich  trzecie j p ropozycji, 
j k tó ra  oznacza zastąpienie g łó w - 
; nego zadania — re d u kc ji zbro - 
| jeń  i  s ił zb ro jnych —  przez roz- 
i pa trzen ie  spraw y ich poziom u 
| oraz zastąpienie spraw y re d u k ­

c ji zbro jeń i  s ił zbro jnych  czte­
rech m ocarstw  przez sprawę re ­
d u k c ji zbro jeń i  s ił zb ro jnych 
w  ogóle — o tw ie ra  przed nam i 
dość ponure pe rspektyw y. To 
samo można powiedzieć o no­
w ym  sform u łow an iu .

Nowe s fo rm u łow an ie  —  pod­
k re ś lił G rom yko  —  nie wnosi 
rów nież n ic  nowego do spraw y 
d e m ilita ryza c ji N iem iec. Spra­
wa ta nadal odsuwana jest na 
plan dalszy.

Przedstaw icie le  trzech m o­
carstw  zm ie n ili nieco poprzed­
nie s fo rm u łow an ie  punk tu , do­
tyczącego tra k ta tó w  poko jo ­
wych z pew nym i k ra ja m i. N o­
we s fo rm u łow an ie  jest krótsze 
od poprzedniego. Jednakże w  no i 
w ym  s fo rm u łow a n iu  rów nież 
chodzi ty lk o  o tra k ta ty  poko jo ­
we z . B u łga rią , W ęgram i i  j 
Rum unią. P ropozycja delegacji 
radzieck ie j zgłoszona 30 m a r­
ca p rzew idyw a ła  rozpatrzen ie 
spraw y tra k ta tó w  poko jow ych  
nie ty lk o  z B u łga rią , W ęgram i 
i  Rum unią, lecz rów n ież  z W io ­
chami, ja k  rów n ież spraw y po­
rozum ień czterech m ocarstw , 
dotyczących N iem iec i  A u s tr ii,  
w łączając sprawę denazy fikac ji. 
dem okra tyzac ji i  zb rodn ia rzy  
w o jennych. W  now ym  s fo rm u­
łow an iu  przedstaw ic ie le  trzech 
m ocarstw  nie  uw zg lę d n ili p ro ­
pozycji de legacji radz ieck ie j z 
dn ia 30 marca. Jest samo przez 
się zrozum iałe, że delegacja ra ­
dziecka n ie  może p rzy jąć  s fo r­
m ułow ania  te j spraw y zapropo­
nowanego przez p rzeds taw ic ie li 
trzech mocarstw* i  p rze w id u jące ­
go rozpatrzen ie ty lk o  spraw y 
tra k ta tó w  z B u łga rią , W ęgram i 
i  Rum unią.

Jedynie propozycja ZSRR  
zawiera właściwe

sformułowanie sprawy  
Triestu

G rom yko s tw ie rd z ił da le j, że 
nowa propozycja  trzech m o­
carstw  w  spraw ie T ries tu  sta­
now i pew ien k ro k  naprzód. Jed­
nakże —  zapy ta ł G rom yko — 
dlaczego delegacje trzech mo­
carstw  nie  p rz y ję ły  ściślejsze­
go s fo rm u łow an ia  de legacji ra ­
dzieckie j? P u n k t ten w  nowej 
red akc ji L-zech m ocars tw  b rzm i: 
„S praw a T r ie s tu “ . A le  jaka 
sprawa? K ie ru ją c  się s fo rm u­
łow an iem  trzech m ocarstw , 
można by  by ło  rozpatryw ać 
sprawę T ries tu  ja k o  m iasta, 
T ries tu  ja ko  uzdrow iska, T r ie ­
stu jako  po rtu . Jeśli jednak  nie 
chodzi o te s trony  zagadnienia 
lecz o inne, a m ianow ic ie  o w y ­
konanie tra k ta tu  pokojowego z 
W łocham i w  części dotyczącej 
T ries tu , to dlaczego nie pow ie ­
dzieć tego w yraźnie?

Delegacja ZSRR chcia łaby 
w yra z ić  nadzieję —  ośw iadczył 
G rom yko •— że przedstaw icie le  
trzech m ocarstw  p rzy jm ą  s fo r­
m ułow anie, k tó re  w  te j spra 
w ie  zaproponowała delegacja 
radziecka, i k tó re , je j zdaniem, 
ściśle odzw ie rc ied la  sytuację.

Propozycja trzech delegacji 
— s tw ie rd z ił G rom yko  —  nie 
zaw iera w  pgóle w zm iank i o 
pakcie a tla n ty c k im  i am erykań ­
skich bazach wojennych, ja k ­
k o lw ie k  propozycja  ta, w ed ług 
in te n c ji je j au to rów  stanow i 
pe łny p ro je k t porządku dzien­
nego.

Kończąc swe wstępne uw agi 
G rom yko ośw iadczył, że delega­
c ja  radziecka zastrzega sobie 
praw o doda tkow ego. om ówienia 
różnych p u n k tó w  nowej p ropo­

z y c j i  trzech m ocarstw , ja k  ró w ­
nież punktów , k tó re  w  n ie j nic 
f ig u ru ją , a k tó re  delegacja ra ­
dziecka zaproponowała.

Następne posiedzenie w yzna­
czono na 18 kw ie tn ia .

Czynem m ajowym  tvzm acniam y tvalkę o pokój i  p lan 6 -le tn i

900 sztuk odzieży ponad plan wyprodukowała już 
załoga fabryki im. 22 Lipca w Szczecinie

„Ś w ię to  P racy uczcim y do -  
da tkow ą p rodukcją , wygospoda­
row an iem  cennych m ateria  - 
łó w “ . Pod ty m  hasłem rea lizu ją  
czyn 1 -m a jow y m asy p ra cu ją ­
ce w  całej Polsce. Codziennie 
załog i taśm  p ro du kcy jnych  prze 
m ysłu  odzieżowego m e ldu ją  o 
w yko na n iu  ponadp lanow ych 
dziesiątek sztuk odzieży. Zało -  
ga fa b ry k i im . 2? L ipca  w  
Szczecinie w yp rod ukow a ła  już  
900 sztuk odzieży ponad plan, 
zaoszczędziła m a te ria ły  w a rtoś­
ci 13 tys. zł. B rygady  robocze 
te j fa b ry k i w yko n u ją  od 110 do 
124 proc. now e j norm y.

Czyn m a jow y zm ob ilizow a ł 
ro b o tn ikó w  przem ysłu odzieżo­
wego do szerszego stosowania 
now atorsk ich  metod p ro d u kc ji. 
Pow sta ją  nowe zespoły K ora  -  
b ie ln ikow ców . We W ro c ła w ­
skich Zakładach Przem ysłu O- 
dzieżowego zespoły: Józefy Czu 
pu rsk ie j, Józefa K w io tk a , He le­
ny Zaw adzkie j i Czesława P ią t­
ka zaoszczędziły ju ż  61 tys. m e­
tró w  n ic i, k tó ry m i szyć będą 
przez 4 dn i. Zw ycięsko rea lizu je  
zobowiązania załoga Łódzkich  
Zak ładów  Przem ysłu  Odzieżo - 
wego „W ólczanka“ .

W  Zakładach P rzem ysłu B a­
wełnianego im . H arnam a w  Ło ­
dzi m łodzież Z M P -ow ska u tw o ­
rzy ła  w  „T k a ln i K o lo ro w e j“  4 
brygady p rodukcyjne , k tó re  bę­
dą wzorować się w  swej pracy 
na doświadczeniach w yb itnego 
radzieckiego w łókn ia rza  A le k  - 
sandra Czutkicha.

Dodatkowe tony węgla
Na D o lnym  Śląsku załoga ko 

p a ln i im . M aurice  Thoreza w  
i W a łb rzychu  dla uczczenia świę 
j ta 1 M a ja  w yko n u je  dzienne 
p lany wydobycia  w  105 proc., 
załoga kopa ln i „N ow a Ruda“  w  

! 110 proc. Na n isk im  pokładzie 
j w  kopa ln i „V ic to r ia “  8-osobo- 
| wa brygada W ładysław a G łady 
i sza, zw iększając codziennie w y ­
dajność pracy, w yra b ia  ju ż  po 

j 213 proc. norm y.
! Zespół B ron is ław a W ałtosza 
zobowiązał się w ykonyw ać 186 

| proc. norm}*, a ju ż  obecnie w y -  
I rab ia  po 204 proc. 
i P rzyk ład  przodu jących b ry -  
| gad i  zespołów pobudza innych 
; gó rn ików  do podnoszenia w y - 
! da jności pracy. B rygada Jana 
I S yku ły , k tó ra  w  ub ieg łym  m ie -

siącu uzyskała zaledw ie 69 proc,
norm y, teraz osiąga 123 proc.

W  kopa ln i im . M aurice  T h o ­
reza brygada Bolesława Ma -  
kowskiego w yra b ia  209 proc. 
norm y, w  kopa ln i „B o les ław  
C h rob ry “  brygada H erberta  N i-  
kolausa —  i ’99 proc., w  ko p a l­
n i „M ieszko“  górn icy z b ryga ­
dy  chodn ikow ej W ładysław a Po 
gorzelskiego w y k o n u ją  271 p ro­
cent norm y.

Szybciej pracują maszyny
W  setkach fa b ry k  przem ysłu 

m etalowego szybciej p racu ją  to 
k a rk i, w ie r ta rk i i  inne maszy­
ny. Czyn p ro d u kcy jn y  na cześć 
Św ięta Pracy w yzw ala  poważne 
rezerw y w ytw órcze. „Już w  na j 
bliższych dn iach — głosi m el -  
dunek —  załoga zakładów  im . 
S ta lina  w  Poznaniu zakończy 
rea lizac ję  swego zobowiązania 1 
da m. in. ponad p lan 99 tys. 
szt. części m aszyn“ .

„N a  cześć Ś w ięta P racy w y ­
rem on tow a liśm y 20 tra k to ró w  
ponad p lan “ — m eldu je  załoga 
w arszta tów  TOR w  Pasłęku. 
Inna załoga TOR w  Ostródzie 
w yrem ontow a ła  dodatkowo 5 
tra k to ró w .

Pomyślne wykonanie powojennej 5-latki 
nowym dowodem potęgi państwa radzieckiego 

i jego pokojowej polityki
Dzirnnik ..Frawda” o wynikach wykonania rzuarferfo planu 5-Iefniego

(f) M O S K W A  (PAP). D zien­
n ik i radzieckie  szeroko kom en- 

’ tu ją  ko m u n ika t P aństw ow ej K o ­
m is ji P lanow an ia  Z S R R  i  Cen­
tra lnego U rzędu S tatystyczne - 
go ZSRR o w yn ika ch  w yko n a ­
nia  powojennego p lanu 5 -le tn ie ­
go. . .

D z ienn ik  „P ra w d a “  s tw ie r­
dza w  a rty k u le  w stępnym , ze 
w  w yn ika ch  pow o jenne j 5- 
la tk i zna lazły do b itn y  w yraz  
w ie lk ie  osiągnięcia pokojow ej, 
tw órcze j p racy narodu radziec­
kiego, k tó rem u przewodzi p a r­
tia  Len ina  —- S ta lina . Na wez­
w anie  p a r t i i kom unistyczne j w  
ca łym  k ra ju  rozw inę ło  się w  
okresie pow o jennym  og ó lno ­
narodowe w spółzaw odn ictw o o 
p rzedterm inow e w ykonan ie  p la ­
nu 5-letniego.

Z nową siłą w ys tąp iła  tw ó r ­
cza in ic ja ty w a  lu d z i radziec -

k ich , ich bezgraniczne oddanie 
ojczyźnie socja listycznej.

Naród radzieck i rozw iąza ł po 
m yśin ie  zadania 5 - la tk i powo ­
jenne j osiągając nowe, potęż­
ne sukcesy we w szystk ich  ga­
łęziach socja listycznej gospodar­
k i i  k u ltu ry : W niw ecz • obró­
cone zostały ąiadzieje im pe - 
r ia lis tó w , że Zw iązek Radziec­
k i, k tó ry  poniósł w ie lk ie  o fia ry  
w  im ię  zw ycięstw a nad w ro ­
giem ludzkości — faszyzmem, 
nie p o tra f i podołać trudn oś­
ciom  budow n ic tw a  pow ojenne­
go. N aród radziecki, k tó ry  od - 
n iós ł h istoryczne w  ska li św ia ­
tow e j zwycięstwo w  W ie lk ie j 
W o jn ie  N arodow ej, przez po - 
m yślne w ykonan ie  5 - la tk i powo 
.jennej, w zm ocn ił jeszcze bar - 
dziej potęgę o jczyzny socja li - 
stycznej — ostoi poko ju  na ca­
ły m  świecie.

W ie lk ie  sukcesy osiągnięte w  
rea liza c ji 5 - la tk i pow ojenne j, są 
dla ludz i radzieckich na tchn ie ­
niem  do nowych osiągnięć w  
poko jow e j, tw órcze j pracy, w  
walce o kom unizm .

Z ogrom nym  entuzjazm em  —  
pisze „P ra w d a “  — naród ra  -  
dziecki rea lizu je  p lany budow y 
gigantycznych e le k tro w n i w od­
nych i kanałów*. P och łon ię ty  po­
ko jow ą, tw órczą pracą naród 
radzieck i nieugięcie walczy o 
pokój na ca łym  świecie, de -  
m asku je zbrodnicze p lany im pe­
ria lis tycznych  podżegaczy wo -  
jennych. Pom yślne w ykonan ie  
powojennego planu 5-le tn iego— 
podkreśla w  zakończeniu dz ien­
n ik  — to do b itn y  w y ra z  potęgi 
państwa radzieckiego i  jego po­
ko jow e j p o lity k i.

sesji Rady Najwyższej RSFRRZakończenie I
(f) M O S K W A  (PAP). W  M os­

kw ie  zakończyły się obrady 
I  sesji Rady N ajw yższe j R osy j­
sk ie j S ocja listycznej Federa­
cy jn e j R e p u b lik i Radzieckie j.

Po dysku s ji nad p re lim in a ­
rzem  "budżetu państwowego 
RSFRR na ro k  1951 zabra ł po­
now n ie  głos m in is te r finansów  
RSFRR — Iw a n  F ad ie jew  pod­
kreśla jąc, że budżet Federacji 
R osy jsk ie j na ro k  1951 oraz 
sprawozdanie o w yko na n iu  b u ­
dżetu w  ro ku  1950 zna lazły a- 
probatę w szystk ich  depu tow a­
nych Rady Najwyższej.

Jednom yślne zaaprobowanie 
budżetu przez deputowanych 
św iadczy o tym , że odpowiada 
on ca łkow ic ie  żyw o tnym  in te ­

resom narodów  F ederac ji Ro­
sy jsk ie j.

M in . F ad ie jew  ośw iadczył, 
że Rada M in is tró w  uważa za 
celowe p rzy jęc ie  w n iosku  ko ­
m is ji budżetowej w  spraw ie 
zwiększenia dochodów o 83 
m iln . ru b li i zm niejszenia w y ­
da tków  budżetowych o 3.400.000 
ru b li.

Rada Najwyższa jednogłoś­
nie za tw ie rd z iła  budżet pań­
s tw ow y RSFRR na ro k  1951 
zam vka jacy się po stron ie  do­
chodów sumą 54.262.427.000 ru ­
b l i a po stron ie  w yd a tkó w  sumą 
54.132.898.000 ru b li.  Jednogłoś­
nie p rzy ję to  rów n ież ustawę o 
budżecie państw ow ym  RSFRR 
na ro k  1951.

Sesja za tw ie rdz iła  następnie 
dekre ty  wydane przez P rezy­
d ium  Rady N ajw yższe j RSFRR 
i dokonała w yb o ru  P rezyd ium  
Rady N ajwyższej. P rzew odn i- 
czącym Prezydium Rady N a j-  
wyższej RSFRR został — M i­
chał Tarasów. Następnie doko­
nano w yboru  rządu RSFRR. 
Przewodniczącym  Rady M in i­
s trów  RSFRR został —  B orys 
Czernousow. D eputow an i je d ­
nogłośnie z a tw ie rd z ili skład 
rządu RSFRR.

Sesja Rady Najwyższej 
U SR R

• (f) M O S K W A  (PAP). W  K ijo ­
w ie rozpoczęły się obrady I  se- 

I s ji Rady N ajw yższe j Repu- 
' b l ik i U k ra iń sk ie j.

Strajk w Iranie obejmuje nowe tereny
Rząd wysyła wojsko przeciw strajkującym robotnikom

(f) T E L -A V IV  (PAP). Z Tehe
ranu  donoszą, że w sku tek  roz­
szerzenia się ruchu s tra jkow ego 
A ng lo  -  Irańsk ie  Tow arzystw o 
N a ftow e m usia ło zamknąć ró w ­
nież swe ra fin e rie  w  K erm an - 
szach w  K urdystan ie . Doszło 
tam  do rozruchów .

W edług uzupe łn ia jących do­
niesień prasowych, podczas n ie ­
dz ie lne j m an ifes tac ji 20 tysięcy

ro b o tn ikó w  w  A badanie w zno­
szono o k rzyk i: „P recz ż im  - 
pe ria iis tam i b ry ty js k im i i ame ­
ry k a ń s k im i“ oraz domagano się 
upaństw ow ien ia  przem ysłu n a f­
towego. O ddzia ły  w ojskow e, 
wspierane przez czołgi i samo­
chody pancerne, o tw o rzy ły  o-
gień do dem onstrantów .

Do Abadanu p rzyb y ło  ju ż  36 
pociągów w ojskow ych-

Ćwierć m iliona podpisów 
pod apelem o Pakt Pokoju

(f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  
„M as laha t“  podaje do w iado­
mości, że w  Ira n ie  do 16 bm. 
249 tys ięcy osób złożyło pod­
pisy pod apelem Ś w ia tow ej Ra­
dy P oko ju . K am pan ia  zbieran ia 
podpisów trw a .

Niezręczne m anew ry
A rty k u ł wstępny d

(f) M O S K W A  (PAP). K om en- j 
tu ją c  dym is ję  generaia Mac i 
A rth u ra . w to rko w a  „P raw da “  j 
w  a rty k u le  w stępnym  pt. „N ie - \ 
zręczne m anew ry  prezydenta j 
T ru m a n a “  pisze:

Zw raca uwagę celowa sen- i 
eacja i w rza sk liw a  reklam a, z j 
ja ką  o fic ja ln e  ko ła  USA poda- J 
ły  o p in ii pub liczne j wiadomość 
o d y m is ji Mac A rth u ra . W iado- , 
m ość ta została ogłoszona na 
specja lne j kon fe ren c ji praso­
w e j urządzonej w  B ia łym  Do- | 
B iu  o godzinie 1-ej w  nocy. Na- 
w e t w  czasie d ru g ie j w o jny  
Ś w ia tow ej nie by to w ypadku; 
aby w  B ia łym  Dom u zw o ływ a - i 
no  kon fe renc ję  prasową o ta jf 
późnej godzinie. P rezydent T ru -  
jn a n  z ta k im  pośpiechem ob- j 
w ie ś c ił św ia tu  swą decyzję, że 
na w e t sam M ac A rth u r,  ja k  po­
da ła prasa am erykańska, do­
w ie d z ia ł się o swej d y m is ji 
przez, rad io  jeszcze zanim  o trz y ­
m a ł o fic ja ln y  rozkaz przesłany . 
w o jskow ą siecią te legraficzną. | 

N ie  ulega na jm n ie jsze j w a t-  j 
p liw ośc i — pisze „P ra w d a “  — 
że dym is ja  Mac A rth u ra  jest 
odzw ie rc ied len iem  głębokiego 
kryzysu , ja k i przeżywa ame­
rykań ska  agresywna p o lityka  
zagraniczna, k tó ra  znalazła się 
w  im pasie w  w y n ik u  poniesio­
nych przez Stany Z jednoczo­
ne niepowodzeń w K ore i. D la 
n ikogo nie jest ta jem nicą. że 
agresywna, aw an tu rn icza  po­
li ty k a  im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego na D a lek im  Wscho­
dzie, przede w szystk im  wobec 
K o re i i C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j, budzi g łębokie n ie ­
zadowolenie w  najszerszych 
w a rs tw ach  narodu am erykań­
skiego. P o lityka  ta doprow a­
d z iła  do spotęgowania w a lk i w

łon ie  k ó ł rządzących USA, do 
gw ałtow nego zaostrzenia prze­
c iw ie ń s tw  i rozbieżności w  obo­
zie b loku  am erykańsko -  an­
gielskiego.

Nasuwa się py tan ie  dlaczego 
B ia ły  Dom  podniósł taką w rza ­
wę w okó ł d y m is ji M ac A r th u ­
ra? Odpowiedź na to pytan ie  
ła tw o  znaleźć w  przem ów ien iu  
rad io w ym  Trum ana, w yg ło ­
szonym 11 k w ie tn ia  w  zw iązku 
7. dym is ją  M ac A rth u ra .

. P rzem ów ienie T rum ana do­
wodzi jasno, że nie bez kozery 
podjęto w rzaw ę w o kó ł d y m is ji 
Mac A rth u ra , że ma się do czy­
nien ia z kiepsko ob liczonym  
m anewrem . Cel m anew ru  T ru ­
mana polega po pierwsze na 
tym , aby przedstaw ić kryzys 
am erykańsk ie j p o lity k i zagra­
nicznej, ja ko  coś w  rodzaju 
„k ryzysu  osobistego“  M ac A r ­
thura .

T rum an  u s iłu je  przerzucić 
na Mac A rth u ra  odpow iedzia l­
ność za po litykę , k tó rą  p ro w a ­
dz ił za wiedzą, zgodą i z rozka­
zu k ó ł rządzących USA.

N ie  jest to jednak  w yłączny 
cel, do którego zm ierza p rezy­
dent T rum an. U s iłu je  on przy 
te j okaz ji zbić jeszcze ka p ita ł 
po lityczn y  i zrzucić z siebie od­
powiedzialność za ogólne na­
pięcie sy tua c ji m iędzynarodo­
w ej, k tó re  w  n iem a łym  stopniu 
w yw o łane  zostało agresywną 
p o lity k ą  USA na D a lek im  
W schodzie i trw a ją cą  agresją 
przeciw ko narodow i koreań­
skiem u i C h ińsk ie j Republice 
Ludowej. Stosując swą zw yk łą  
metodę staw ian ia  zagadnienia 
do góry nogami, T rum an  us i­
łu je  na próżno przedstaw ić spra 
wę w  ten sposób, ja kob y  odpo­
w iedzialność za obecną napiętą

prezydenta
z ien n ika  „P raw da
[sy tuac ję  na D a lek im  W schodzie 
| spadała nie na ko ła  rządzące 
| USA, lecz na m iłu ją ce  pokój 
; k ra je , przede' w szys tk im  zaś 
j na Zw iązek Radziecki. P rezy- 
; dent rrya łby rację, gdyby do 
K o re i w ta rg nę ły  w o jska  ra - 

| dzieckie, a n ie  w o jska  Stanów 
Zjednoczonych, gdyby te ry -  

! to r iu m  chińskie —  wyspę T a i- 
| w an —  za ję ły  w o jska  radziec- 
! k ie , a n ie  w o jska am erykańskie. 
Nieszczęście T rum ana na tym  
jednak  polega, że w o jska ra ­
dzieckie zawsze pozostawały 
i nadal pozostają na te ry to r iu m  
radzieck im , podczas gdy w łaś ­
nie w o jska am erykańskie  z 

i rozkazu prezydenta w ta rg nę - 
! ły  do K o re i i  okupow a ły  T a i- 
| w an — rów n ież z rozkazu T ru -  
| mana. Cóż może pan T rum an 
p rzec iw staw ić  tym  faktom ? 

j Czyż nie jest jasne, że odpo­
w iedzialność za napiętą sy tua- 

[ cję na D a lek im  Wschodzie spa­
da w y łączn ie  na p. T rum ana i 
jego rząd? D latego też próby 
pana T rum ana przerzucenia 
w in y  za swe w łasne b iedy na 
rząd radzieck i mogą w yw ołać 
jedyn ie  śmiech. Co się tyćzy na­
rodu koreańskiego, k tó ry  T ru ­
man us iłu je  oskarżyć o agresję, 
to s ięgn ijm y do fak tów .

Całemu św ia tu  w iadom o, że 
z rozkazu kó ł rządzących USA 
w o jska lisynm anow skie  na­
pad ły na Koreańską Republikę 
Ludow o - Dem okratyczną i że 
następnie rozpoczęła się in te r ­
wencja am erykańskich s ił zbró j 
nych w  K ore i. Bezsporne, przez 
nikogo nie obalone dokum enty, 
po tw ie rdzające fa k t agresji ze 
s trony  w o jsk lisynm anow skich  
i am erykańskich  s ił zbro jnych 
zostały przedstaw ione O rga­
n izac ji N arodów  Zjednoczo-

T rum ana
a

nych i  ogłoszone publiczn ie . 
W ie le  dokum entów  m in is te r­
s two spraw zagranicznych K o ­
reańskie j R e pu b lik i Lu dow o- 
D em okratycznej ogłosiło w  spe­
c ja ln y m  zbiorze.

p rezyden t T rum an  n ie w ą tp li­
w ie  zna treść tych dokum en­
tów . Można jednak p rzypom ­
nieć chociażby n iektó re  fak ty . 
T a k  np. 9 m aja 1950 r. naczel­
n ik  koreańskiego w ydz ia łu  u - 
rzędu w spółpracy gospodarćzej 
U S A  Johnson ośw iadczył w  K o ­
m is ji Budżetow ej Izby Repre­
zentantów , że stutysięczna a r­
m ia  w  K o re i P o łudn iow e j 'wy­
posażona w  sprzęt am erykański 
w yszkolona przez am erykańską 
M is ję  W ojskową zakończyła 
swe przygotow ania  i może roz­
począć w o jnę  w  każdej c h w ili. 
W  ty m  w łaśnie czasie, L i Syn- 
m an ośw iadczył na lamach 
prasy, że m aj — czerw iec będą 
na jb a rdz ie j k ry tyczn ym i m ie ­
siącam i w  h is to r ii Kore i. P rzy ­
p o m n ijm y  rów nież, że John Fo- 
ster Dulles, przem aw ia jąc na 
posiedzeniu Zgrom adzenia N a­
rodowego K ore i P o iudn iow e j 19 
czerwca, t j.  na 6 dn i przed na­
paścią na Koreę Póinocną o- 
św iadczył, iż S tany Z jednoczo­
ne gotowe są udzie lić K ore i 
P o łudn iow e j wsze lk ie j n ieod­
zow nej pomocy m ora lne j i m a­
te ria ln e j. W liście do L i Syn- 
mana z 20 czerwca 1950 r. D u l­
les p o d k re ś lił rolę, ja ką  odegrać 
ma Korea w przyszłych w yd a ­
rzeniach. P isa ł on: „P rzyw ią zu ­
ję  duże znaczenie do te j decy­
du jące j ro li, jaką k ra j pański 
może odegrać w w ie lk im  d ram a­
cie, k tó ry  obecnie się rozg ry ­
w a “ . W brew  p ra w d z iw ym  da­
nym  dokum entarnym , z k tó rych  
w yn ika , że agresję rozpoczęły

w o jska  Lisynm anowskie, z w y ­
raźnego poduszczenia k ó ł rzą ­
dzących USA, T rum an, pragnąc 
uzasadnić lansowaną przezeń 
tezę o „lega lności po by tu “  ame­
rykańsk ich  s ił zbro jnych  w  K o ­
re i, wyciąga z a rch iw u m  fa łszy ­
wą w ers ję  o rzekom ej agresji 
ze strony K oreańsk ie j R e pu b li­
k i  Ludow o-D em okra tyczne j.

Na czym opiera prezydent 
swe oświadczenie? Wobec b raku  
danych dokum entarnych, gdyż 
dane tak ie  w  ogóle nie is tn ie ją , 
T rum an  operuje, ja k  sam się 
wyraża, „cy ta tą  z poufnego ra ­
po rtu  w y w ia d u “ , k tó ry  donosi
0 przem ów ien iu  jakiegoś m ity ­
cznego „o fice ra  a rm ii kom u n i­
stycznej w  K o re i Północne j“ .
1 na te j, śm iech powiedzieć, 
„podstaw ie “  T rum an  oskarża o 
agresję naród koreański, K o ­
reańską R epublikę Ludow o-D e­
m okra tyczną. T rum an , — ja k  
się okazuje, dysponuje jeszcze 
je dn ym  „p o u fn ym  .raportem  
w y w ia d u “ , w  k tó ry m  znowu f i ­
g u ru je  m ityczny  „o fic e r -  k o ­
m un ista  na D a lek im  Wscho­
dzie“ . Ta m ityczna postać nie 
m ająca an i nazw iska, ani ra n ­
gi, an i narodowości, zapow ia­
dała — ja k  u trzym u je  T rum an  
—  „up ragn ioną  rew o luc ję  św ia­
tow ą“ .

Na podstaw ie tego szytego 
g ru bym i n ićm i i niedorzecznego 
fa łszerstw a, T rum an wyciąga 
wniosek, że „p rzyw ódcy kom u­
n is tyczn i chcą kontro lować... ca 
łą  A z ję “ .

N ie tru d n o  dostrzec, że tego ro 
dzaju „a rgum en tac ja “  oparta 
na niedorzecznym  fa łszerstw ie 
staw ia prezydenta USA w  śm ie­
sznej sy tuac ji, tym  bardzie j, że 
na tak  w ą tp liw ych  „ź ród łach “ 
budu je  on całą koncepcję, aby 
usp ra w ie d liw ić  swą agresywną 
p o lity k ę  w  Kore i. I  nie ty lk o  
usp raw ied liw ić , lecz rów nież u - 
torow ać drogę do kon tynuow a­
n ia  te j agresywnej p o lity k i.

W  ja k im  celu potrzebna była  
T rum an ow i bzdura o rzekom ej 
„ag re s ji kom un is tyczne j“  na Da 
le k im  Wschodzie, k tó ra  odm ie­
nia  on we wszystk ich przypad­
kach? Potrzebna m u była  ona 
w  ty m celu, aby w prow adzić w 
b łąd św ia tow ą opin ię p u b lic z ­
ną, aby oszukać narody i przed 
staw ić zaborczą, agresywną w o j 
nę w  K ore i, k tó rą  prowadzą 
Stany Zjednoczone i  ich sate­
lic i, jako... w a lkę  przeciw ko a- 
gresji.

Dobrze w iadom o, że in te rw en  
cy jńe  w o jska  am erykańskie  za­
m ie rza ją  nie ty lk o  zająć Koreę, 
lecz rów n ież w targnąć do M an­
dżu rii, napaść na Chińską Re­
pu b likę  Ludow ą. Bohaterska 
w a lka  narodu koreańskiego i 
oddzia łów  ochotn ików  ch iń ­
skich pokrzyżow ała te zb rodn i­
cze p lany. P lany  in te rw en tów  
poniosły fiasko. N ie fo rtun ny  
Mac A r th u r  usunięty został ze 
swego stanow iska w łaśnie z te ­
go powodu, że n ie  p o tra f ił urze­
czyw is tn ić  tych zaborczych p la ­
nów. Jego niezdolność do opa­
nowania sy tua c ji w  K o re i — 
oto przyczyna niesławnego koń­
ca k a r ie ry  Mac A rth u ra .

Jakże przedstaw ia tę sprawę 
prezydent T rum an? U s iłu je  on 
przedstaw ić sprawę w  ten spo­
sób. że je ś li dzia łan ia  wojenne 
w  K o re i n ie  przeniosły się po­
za granice tego k ra ju , to jest. 
w  tym  jego, T rum ana, i jego 
rządu zasługa. Mac A r th u r  rze­
kom o z tego powodu zostai u - 
sunięty, że chcia ł rozszerzyć 
k o n flik t,  że chcia ł rzucić bandy 
Czang Kai-szeka przeciw ko Chi 
nom. ^

T rum an u s iłu je  przedstaw ić 
fiasko aw an tu ry  w o jenne j w 
K ore i ja ko  „sukces“ . Idąc 
wciąż da le j droga bezceremo - 
nialnego. bru ta lnego w yp acza ­
nia fak tów , T rum an dochodzi 
do tw ie rdzen ia , że agresja prze­
c iw ko  na rodow i koreańskiem u

jest „na jlepszym  środk iem “ ., 
zapobieżenia trzec ie j w o jn ie  
św iatow ej.

D a le j is to tn ie  tru d n o  się po­
sunąć.

P rzedstaw ia jąc s w e .n ie p ra w ­
dopodobne w ers je  prezydent 
wpada w  ta k i zapał, że wciąż 
tra f ia  ku lą  w  płot. T ak więc 
dowodząc, że S tany Zjednoczo-; 
ne z w łasne j w o li n ie  rozszerza­
ją  k o n f lik tu  w  K ore i, pyta on 
ob łudnie: dlaczego nie bom bar­
du jem y M a n d żu rii i samych 
Chin? Dlaczego nie  pom agam y 
ch ińsk im  w o jskom  nac jona li - 
stycznym  do w y lądow an ia  na 
kon tynencie  chińskim ?

Pierwsze pytan ie  Trum ana 
w yw o ła ć  może jedyn ie  uśmiech. 
W iadom o przecież dobrze, że 
lo tn ic tw o  am erykańskie^ k o n ­
ty n u u je  swe prow okacy jne  na­
lo ty  na te ry to r iu m  chińskie . 13 
m arca — ja k  donosi agencja 
Nowych Chin — sam oloty ame­
rykańsk ie  z rzuc iły  bom by na 
A n tung , Lakuszao i na powiat 
Czang; 31 m arca sam oloty ame­
ryka ń sk ie  17 razy naruszały 
granice pow ie trzne Chin oraz 
zrzuc iły  w  ty m  dn iu  30 bomb 
na pow ia t Linczang. 7 kw ie tn ia  
bombowce am erykańskie  znowu 
bom bardow ały A ntung.

Oto fak tyczna  odpowiedź na 
pierwsze pytanie. T rum ana.

Co się tyczy drugiego p y ­
tan ia  — odnośnie lądowania 
band Czang K ai-szeka na te ry ­
to riu m  Chin — caia ta jem nica 
polega na tym , że n ie  zależy to 
od T rum ana.

T rum an  w ie  doskonale, że na ­
ród am erykańsk i chce pokoju, 
że jest on zan iepoko jony per­
spektywą now e j w o jn y  świa - 
towe.i, organ izow anej przez koła 
rządzące USA. I dlatego pre - 
zydent T rum an n ieustannie za­
pewnia, że pragnie pokoju, i że 
w szystkie  jego pom ysły zm ie­
rza ją  rzekom o do tego, by za - 
pobiec trzec ie j w o jn ie  św ia to  - 
wej.

Ale... k łam stw o ma k ró tk ie  
nogi. U s iłu ją c  przerzucić odpo­
w iedzialność na k ra je  m iłu jące  
pokój, które, ja k  tw ie rd z i T ru ­
man, pow inny „zm ien ić  swą po­
l i ty k ę “ , prezydent nie w spom i­
na an i słowa o tych propozy­
cjach pokojow ych, k tó re  w  swo­
im  czasie wysunę ła Chińska Re­
pub lika  Ludow a. U trzym u je  on 
jedyn ie  gołosłownie, że Stany 
Z jednoczone są rzekom o zawsze 
gotowe do pokojowego uregu -  
Iow ania k o n flik tu . A le  słowa 
bez czynów są m artw e.

W olno jednakże zapytać: a 
ja k ież  k ro k i zam ierzają pod­
jąć  S tany Zjednoczone dla po­
kojowego u regu low an ia  k o n f l ik ­
tu? Czy po d y m is ji M ac A r th u ­
ra  n ic  nastąpi w yco fan ie  w o jsk  
am erykańskich z obcego te ry to  -  
r iu m  koreańskiego? O kazuje 
się, że nie. W ośw iadczeniu 
T rum ana zna jdu jem y następu­
jące stówa: „Z m ian a  w  dowódz­
tw ie  na D a lek im  Wschodzie nie 
oznacza żadnej zm iany p o lity k i 
S tanów Zjednoczonych. Będzie­
m y kon tyn u o w a li w o jnę  w  
K ore i z energią i zdecydowa * 
niem , by doprowadzić ją  do 
szybkiego i pomyślnego zakoń­
czenia“ .

T ak ie  w ięc jest stanow isko 
prezydenta Stanów Zjednoczo -  
nych.

W św ie tle  jego oświadczenia 
u ja w n ia  się w  sposób na jzupe ł­
n ie j oczyw isty  ob łudny cha rak ­
te r jego zapewnień, ja kob y  
dążyi on do pokojowego uregu­
low an ia  k o n f lik tu , do zapobie­
żenia w o jn ie .

Darem ne są p róby T rum ana 
zrzucenia z siebie odpow iedzia l­
ności za agresję w  K ore i, za 
p rzygotow ania  do nowej w o jn y  
św ia tow e j. N ie zdoła on uch y lić  
się od te j odpow iedzialności. 
N ie u ra tu ją  go ani jego św ię- 
toszkowate deklaracje , ani sen­
sacyjna decyzja o zw o ln ien iu  
Mac A rth u ra .
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Broń dla belgradzkiego Li Syn-mana
14 k w ie tn ia  podpisany został 

^  Paryżu francusko -  jugos ło ­
w ia ń sk i uk ład  p rzew idu jący m. 
in . dostawy b ron i z F ra n c ji d la  
k l ik i  t ito w s k ie j na łączną sumą 
■5 m ilia rd ó w  franków .

Z a w a rty  uk ład  jest uw ieńcze­
n iem  w ie lo tygodn iow ych  starań 
tito faszys tów  o uzyskanie bezpo­
średn ie j pomocy zbro jen iow e j 
od m ocarstw  zachodnich. S ta ra ­
n ia  te spo tka ły  się z w ie lką  
sym pa tią  w  W aszyngtonie, Lo n ­
dyn ie  i Paryżu. A lbow iem  m o­
carstw a zachodnie uzb ra ja ją  t i -  
tofaszystowską arm ię, nie k r y ­
jąc  b yn a jm n ie j m otyw ów  ta k ie ­
go postępowania. W W aszyngto­
n ie  o a rm ii te j m ów i się z c y n i­
czną szczerością, że jest ona 
„reze rw ua rem  żyw vch s ił“  dla 
■fzw. „z jednoczonych s ił z b ro j­
nych  zachodu“ .

T ito  chcia ł ca ły  in teres zała­
tw ić  po cichu, us iłow a ł nawet 
dem entować swoje zabiegi, 
n k ry ć  je  przed św iatem  i przed 
narodam i Jugosław ii. A le  to się 
n ie  udało. Od k ilk u  dn i w iado ­
mości o pe rtra k tac ja ch  na tem at 
Pomocy w  uzb ro jen iu  d la  h e r­
szta sza jk i be lg radzk ie j nie 
schodziły ze szpa lt gazet fra n ­
cuskich. Sprawa, m im o w y s ił­
ków  T ito , została u jaw n iona .

Jednakże ani k ło p o ty  z n ie­
sforną prasą, ani wyznaczona 
narodom  Jugos ław ii przez W a­
szyngton ro la  mięsa arm atn iego 
d la  am erykańsk ie j agresji nie 
m a rtw ią  zby tn io  belgradzkiego 
dyk ta to ra . Jego m arzenie stało 
się ciałem. Będzie m ia ł broń. 
Dużo bron i, dużo narzędzi z n i­
szczenia i m ordu. .A  przecież 
m ord i  zniszczenie to ideologia 
i  program  po lityczny  tito faszy - 
zmu. Broń. k tó rą  T ito  otrzym a, 
to  w ed ług  francu sk ie j gazety 
..Com bat“ : „część zdobytego 
przez sojuszników uzbrojenia  
h it lerowsk iego Wehrmachtu,  
zmagazynowanego na terenie  
F r a n c j i “ .

T a k ie j w łaśnie, wysłużonej h i­
t le ro w s k ie j b ro n i pragn ie T ito .

n a jle p ie j duchowo 
t ito w s k im  siepa-

Taka broń 
odpowiada 
czom.

Pow sta je  jednak problem : 
czym za nią  zapłacić? Jugosła­
w ia  jest ju ż  do ostateczności 
wypom pow ana „ f ila n tro p ią “ 
swoich zachodnich „dobroczyń­
ców “ . Zdobyw a ją  się w ięc oni 
na now y a k t „m iłos ie rdz ia “  i  — 
o dz iw o — w łasnym i pieniędzm i 
płacą za jugos łow iańsk ie  mięso 
arm atn ie . Posypały się pożyczki.
Rząd francu sk i g ra jący .ro lę  
m akle ra  W aszyngtonu w  te j 
b rudne j tra n sa kc ji ud z ie lił k lice  
t ito w s k ie j k re d y tu  5 m ilia rd ó w  
fra n kó w  (ty le, ile  w ynosi w a r­
tość dostarczanej broni). T ru ­
man zapow iedzia ł, że przezna­
cza 29 m ilion ów  do la rów  z fu n ­
duszu rządu USA „b y  um oż l iw ić  
Jugos ław ii uzyskanie k luczo­
w ych  m a ter ia łów  dla je j  sił 
zbro jnych“ .

Ten „ f i la n t ro p ijn y “  k ro k  uza­
sadn ił na tychm ia s t „G łos A m e­
r y k i“ . Uzasadnił, można pow ie­
dzieć, rzeczowo. No. bo pom yśl­
cie. S ytuacja  zaostrza się — 
m ów i „G łos A m e ry k i“ —bo... b. 
u rzędn ik  t ito w s k ie j ambasady 
w  Pradze, zw ró c ił się do w ładz 
czechosłowackich o azyl. Jugo­
s ław ia  jest wobec tego... w  n ie ­
bezpieczeństwie. „N ic  więc dziw  
nego — ko n k lu d u je  „G łos A m e­
r y k i“  — że w  tak ie j  atmosferze 
uważa' ona za wskazane p rz y ­
śpieszyć tempo zbrojeń".

Jugosław ia „zagrożona“  jest 
rów nież przez... A lban ię . Ba!
N ie ty lk o  Jugosław ia. A lb an ia  — 
m ały  k ra j,  liczący około m iliona  
m ieszkańców, pragnący poko jo ­
wą pracą budować swą p rzy ­
szłość, „zagraża“ , rów n ież W ło ­
chom, G rec ji, USA i  w  ogóle ca 
łem u św ia tu . T ak tw ie rd z i za ł­
gana propaganda U SA i  ich  sa­
te litó w  na Bałkanach.

Do te j propagandy w łą czy ł 
się oczyw iście rów n ież p. T rygve  
L ie . S ekre tarz genera lny ONZ, 
którego w izy ta  w  Belgradzie 
v ia  Paryż zbiegła się „d z iw n ym  z k ra ju .

tra fe m “  z datą podpisania f ra n ­
cusko -  titow sk iego  uk ład u  o 
dostawach b ro n i d la  Jugosław ii, 
uspoko ił swoich be lg radzkich  
p rzy jac ió ł, że „m oż l iwośc i in te r ­
weniowania  ze s trony ONZ są 
obecnie znacznie większe niż 
dawniej, a veto ze strony je d ­
nego z członków Rady Bezpie­
czeństwa nie może być prze­
szkodą do wys łan ia na zagrożo­
ne miejsce e fek tyw ów  zbiorowe­
go bezpieczeństwa“ .

To samo T rygve  L ie  pow tó ­
rz y ł w  Atenach, dokąd p rzyb y ł 
z Belgradu.

W nioski same się nasuwają. 
P row okacja szyta jes t g ru bym i 
n ićm i. USA pragną przekszta ł­
cić B a łkany w  drugą Koreę, 
k tó re j L i Syn-m anem  stać się 
ma T ito. O tym  świadczą także 
ciągłe prow okac je  graniczne t i ­
tofaszystów wobec A lb a n ii, B u ł­
g a rii i W ęgier, ja k  rów n ież kon­
centracja  w o jsk  tito w sk ich  na 
granicach tych k ra jó w  oraz sy­
stematyczne dozbra jan ie  czar­
nych sotni be lgradzkiego fuehre 
ra, czego do b itn ym  wyrazem  
jest w spom niany uk ład  fra n cu ­
sko-jugosłow iański.

Koszta m ontow ania  b loków  
agresji i  zb ro jen ia  a rm ii agre­
sywnych spadają ca łym  cięża­
rem  na b a rk i narodów. T ito w - 
ska p o lityka  doprow adziła  już  
lud  jugos łow iańsk i do sk ra jne j 
nędzy. T ito  w  jednym  z osta t­
nich przem ówień n a w o ły w a ł'
,,M us im y się zbroić, a nie m a ­
rzyć o lepszym życ iu “ .

A le  narody Jugos ław ii nie t y l ­
ko. marzą, ale walczą o lepsze 
życie, o pokój i dem okrację, w a l 
czą przeciw  po lityce  w o jn y  i 
nędzy.

U zbra ja jąc k lik ę  tito w ską  a- 
m erykańscy im p e ria liś c i zapo­
m ina ją  w idocznie ja k ie  ciężkie 
lan ie  o trzym a ł i o trzym u je  wciąż 
L i Syn-m an i ja k i los spotka ł 
Czang Kai-szeka, w  którego 
rów nież pakow ali do la ry  i k tó ­
rego w łasny naród p rzy  pom o­
cy am erykańskie j b ron i w yg na ł

Idea silniejsza jest od dekretów

B.Sz

W  walce  o ra c jo n a ln ą  gospodarkę węglem

Dalsze zobowiązania palaczy poznańskich
*..*>011 lim węgla zaoszczędzi do końca br. załoga elekfrowni zielonogórskiej

(K or. w ł.) Na w ezwanie za- 
Jogi e le k tro w n i „S zo m b ie rk i“ 
odpow iada ją  coraz liczn ie j zało­
g i zakładów  pracy w o jew ódz­
tw a  poznańskiego, pode jm ując 
Poważne zobowiązania zm n ie j­
szenia zużycia węgla, co p rzy ­
niesie naszej gospodarce naro- 
uowej ogrom ne oszczędności.
R a m  n p ; zał°ga e le k tro w n i 
. ■ lsz>-która w  m arcu  br. zobo- 

ązała się u trzym ać pierw sze
s k ir h Ct  W *^r ' pod "'zg iędem  ni ch kosztow p ro d u k c ji i w e -
Pnia=,a r ZyStkie e lektrov /n ie  w
fvm o/0 r SP°łZaWOdnictwa na

d k c ’ pod ję ła  ostatn io 
w ezw an ie  „S zom bie rek“ , zobo- 

-Zu.iąc się obniżyć jednostko­
w e zuzycie węgla o 2,82 proc.
normyUnkU d°  obow i3zu jące j 

Palacze nowej i  s ta re j k o t ło w ­

n i w  Zakładach N r  12 w  Pozna­
n iu , zobow iąza li się obniżyć 
zużj cie węgla o 2 proc. w  
stosunku do dobrych w yn ikó w , 
uzyskanych w  , m arcu  br., p rzy  
jednoczesnym  u trzym a n iu  m ie r 
n ików , obow iązu jących w  do­
starczeniu pary.

Równocześnie wezwano zało­
gę k o tło w n i Z akładów  N r 14 w  
P ile  do podjęcia współzawod­
n ic tw a  i  w y m ia n y  doświadczeń 
w  zm nie jszaniu zużycia węgla.

*  " (J)
(K or. w ł.) Palacze e lek trow n i 

w  Z ie lone j Górze, pode jm ując 
wezwanie załogi e le k tro w n i w  
Poznaniu zobow iązali się p rzy ­
stąpić do w spółzaw odnictw a w 
oszczędnym i  ekonom icznym  
spalaniu węgla przem ysłowego 
i  zm niejszyć zużycie jednos tko­
we węgla o 1,25 proc. w  stosun­

k u  do ostatn io osiąganych w y ­
n ików .

W  ciągu trzech k w a rta łó w  br. 
pow inno to przyn ieść ok. 2.300 
ton węgla ponadp lanow ej o- 
szczędności. Należy zaznaczyć, 
że w y n ik i osiągane osta tn io 
przez e lek trow n ię  zie lonogórską 
w  te j dziedzin ie spowodowały 
ju ż  w  p ierw szym  k w a rta le  br. 
zmniejszenie zużycia węgla o 
0,23 kg  na 1 kW h w  stosunku do 
obow iązującej norm y.

Palacze e le k tro w n i w  Św iebo­
dzin ie  (woj. zielonogórskie) zo­
bow iąza li się w  roku  bieżącym 
zaoszczędzić 400 ton  węgla prze 
m yślowego przez spalenie w ię k ­
szej ilości ko ks iku  — p ro du k tu  
odsiewkowego p rzy  p ro d u kc ji 
koksu hutniczego, nie użytecz­
nego w  przem yśle c iężkim  i che 
m icznym . (S)

W  dw a i  pó ł m iesiąca po za­
kazie na teren ie F ra n c ji d z ia ła l­
ności ŚFZZ, ŚFM D i ŚDFK, 
re a kcy jn y  rząd francu sk i w yd a ł 
dekre t zakazujący rów n ież dzia­
ła lności na teren ie F ra n c ji B iu ­
ra Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

Faszystowskie dekre ty  rządu 
francuskiego są da lszym  c ią ­
giem  b ru ta ln ych  rep res ji ja k ie  
stosują im p e ria liśc i am erykań ­
scy i ich  lo ka jsk ie  rządy w  k ra ­
jach europejsk ich przeciw  ru ­
chow i poko ju  i jego n a jw ię k ­
szym organizacjom  — m iędzy­
na rodow ym  organizacjom  dem o­
kra tycznym .

Już w  p ierw szych la tach po 
w o jn ie  im p e ria liśc i am erykań­
scy i ich sługusy po d ję li wszel- 
kiego_ rodza ju  m anew ry, ażeby 
rozbić lu b  przekszta łc ić  w  swo­
je  pow olne narzędzie m iędzy­
narodowe organizacje dem okra­
tyczne, k tó re  prowadzą konsek­
w entną w a lkę  w  obron ie by tu  
k lasy  robo tn icze j, przeciw  po­
zostałościom faszyzm u i o trw a  
ly  pokój.

Im pe ria liśc i am erykańscy i ich 
loka je  pos łuży li się dyw ers ją  i 
przekupstw em

O rozm iarach te j m etody 
świadczyć może dek la rac ja  
przewodniczącego A F L  (am ery­
kańskie p raw icow e  zw iązk i za­
wodowe) złożęna w  .1948 r., w 
k tó re j przyznaje on, że „na 
„działalność m iędzynarodową"  
A F L  wyasygnowała ostatn io 160 
m il ionów  do la rów “ .

ŚFZZ odparła  zwycięsko 
wszystkie a tak i z zew nątrz i 
udarem niła  p róby d y w e rs ji w 
swoim  łonie. ŚFZZ nie ty lk o  
dochowała w ierności sw ym  pod­
stawowym  założeniom, 1 GC2 
um ocniła się organ izacyjn ie , roz­
szerzyła zasięg swego oddzia­
ływ an ia . Podczas gdy p ierw szy 
kongres ŚFZZ w  Paryżu w  
1945 r. reprezentow a ł 68 m il io ­
nów zw iązkow ców to I I  K o n ­
gres w  M edio lan ie  w  1949 r. re ­
prezentował 71.786.000 zw iąz­
kowców. Kongres w  M ed io lan ie  
o trzym a ł setki depesz z zapew­
nieniem  dalszej w spółp racy z 
ŚFZZ od zw iązkow ców  z całego 
św iata, rów nież z tych k ra jó w , 
k tó rych  Centrale w ys tąp iły , z 
Federacji.

Żale  dyw ersan ta  
w  ruchu  m łodz ieżow ym

A k c ja  dyw ersy jna podjęta zo­
stała rów nież przeciw  Ś w ia to ­
w e j Federacji M łodzieży Dem o­
kra tyczne j.

Po nieudanych ■ w ys iłkach  
przekształcenia ŚFM D w  narzę­
dzie im p e ria lizm u  k ilk u  re a k ­

cy jnych  przyw ódców  m łodz ie ­
ży z A n g lii i  A m e ry k i w y s tą p i­
ło z Federacji, zapow iadając 
szumnie koniec je j dzia ła lności.

M im o o lbrzym iego poparcia 
rządów poszczególnych państw  
kap ita lis tycznych , o lb rzym ie j 
propagandy i w ie lk ieg o  nakładu 
środków finansow ych, powo­
łan ie  do życia roz łam ow ej orga­
n izac ji m łodzieżow ej okazało się 
nadm iern ie  trudne.

Oto co po 3 la tach pracy roz- 
b ija ck ie j pisze na ten  tem at Bob 
M olneat, jeden z czołowych 
agentów im p eria lis tyczn ych  w 
ruchu m łodzieżow ym : „Czy p ró ­
bowaliście k iedy  dokonać po­
dobnej rzeczy? (m owa o rozb i- 
ja ck ie j robocie w  ruchu m ło ­
dzieżowym — W.G.). Jeśl i nie, nie  
radzę wam  podejmować tego 
rodzaju działa lności dla zab i­
cia czasu. Czekać całe miesiące, 
aby odpowiedziano Wam . na 
wasze listy, z k tó rych  część po ­
zostaje do końca bez odpowie­
dzi ...walczyć z nieufnością i 
brakiem zainteresowania, nie. 
jest to praca zbyt p rz y je m ­
na“ .

„N ie  zna g ran ic ,
n i ko rdonów  p ieśn i zew“
Tymczasem z dn ia  na dzień 

rośnie siła Ś w ia tow e j Federacji 
M łodzieży D em okratycznej.

W p ierw szym  Kongresie 
ŚFM D uczestniczyło 585 dele­
gatów i obserw atorów  rep re ­
zentujących 30 m ilio n ó w  m ło ­
dzieży z 63 k ra jó w . Na I I  K o n ­
gresie w 1949 roku  uczestniczy­
ło  775 delegatów z 72 k ra jó w , 
reprezentujących ponad 60 m i­
lionów  m łodzieży. Na posiedze­
n iu  Rady Naczelnej ŚFM D w  
W iedniu w lis topadzie  1950 r  
p rzy ję to 'do  F ederac ji 24 o rg an i­
zacje z 18 k ra jó w  grupu jące 
łącznie 5.500.000 członków.

W raz ze wzrostem  liczebnym  
rośnie system atycznie a k ty w ­
ność Federacji. O lb rzym ie  akcje 
protestacyjne p rzec iw  te rro ro w i 
w  kra jach kap ita lis tycznych  i 
przeciw  ko lon ia lizm ow i, udzia ł 
setek tysięcy m łodzieży na ca­
ły m  św iecić w  K om ite tach  Po­
ko ju , udzia ł m łodzieży k ra jó w  
im peria lis tycznych w  walce 
przeciw ko transp o rtow i bron i, 
udz ia ł m łodzieży w  w alce prze­
c iw  re m ilita ry ą ^c ji N iem iec 
zachodnich — oto n ie k tó re  fra g ­
m enty działa lności ŚFM D.

Rozkaz europe jsk iego  
Mac A r th u ra

Od przekupstw a i  szantażu, 
k tó re  nie da ły  rezu lta tu , reak-

Władysław Góralski
zastępca k ie ro w n ik a  

W y d z ia tu  Z a g ra n ic z n e g o  K C  P Z P R

cy jne rządy w  k ra jach  k a p ita ­
lis tycznych przeszły do b ru ta l­
nych metod po licy jnych . U ko ­
ronow aniem  tych metod b y ł roz­
kaz przebywającego w  styczniu 
br. na inspekc ji w  Paryżu Eisen 
howera. G au le ite r E uropy za­
chodniej zarządził: „zakazać 
dzia ła lności m iędzynarodow ych 
organ izacji dem okra tycznych“  
W dwa dn i po w yjeździe  szefa 
rozkaz został w ykonany. A le  de 
k re ty  Plevena w y w o ła ły  od­
w ro tn y  skutek an iże li zam ierza­
l i  osiągnąć ich insp ira to rzy .

Na dekre ty  Plevena bardzo 
stanowczo zareagowały masy 
pracujące, kob ie ty  i m łodzież 
całego św iata. We w szystkich 
częściach św iata odby ły  się ty ­
siące zebrań i w ieców  pro testa­
cyjnych.

P rzeciw ko dekre tom  Plevena 
zaprotestow ały w szystk ie  orga­
nizacje należące do ŚFZZ. 
ŚFM D i ŚDFK i w szystkie  k ra ­
jow e organizacje b o jo w n ikó w  o 
pokój.

P ierwsze depesze p ro te s tacy j­
ne. k tó re  nadeszły zza g ran icy 
do Paryża przeciw  dekre tow i 
Plevena, w ys ła li rob o tn icy  ja ­
pońscy. Szeroki oddźw ięk m ia ła  
akcja protestacyjna w  kra jach , 
k tó rych  centra le zw iązkow e na­
leżą do „żó łte j m iędzynarodów ­
k i “ . Federacja o trzym a ła  depe­
sze solidarności od m arynarzy  
duńskich. Na u licach  K openha­
gi m anifestow ało 10.000 osób. 
wśród nich robo tn icy , studenci i 
profesorow ie Francuska p la ­
cówka dyp lom atyczna w  H e ls in ­
kach o trzym ała se tk i depesz od 
robotn ików , m łodzieży i kob ie t 
F in lan d ii. W iece p ro testacyjne 
ob ję ły  rów nież Ind ie . Sekretarz 
G eneralny Z w ią zków  Zawodo­
wych Pakistanu, A fza l, w  zw iąz 
ku  z dekretem  P levena ośw iad­
czył: „ im per ia l is tom  USA i  ich 
marionetkom nie uda się n a ru ­
szyć jedności rob o tn ików  całego 
świata“ . We F ra n c ji obok mas 
pracujących, w  a k c ji pro testa­
cy jne j w z ię ły  udz ia ł znaczne 
rzesze studentów. M łoda F ra n ­
cuzka z St. A n d re  de l ‘Aube,

G enevieyie P erria  w  liśc ie  do 
ŚFM D pisze: „Chcę wam  po 
prostu powiedzieć, że tak  ja k  
tysiące młodych Francuzów  
jestem razem z W ami. Rząd 
może usunąć z F ranc j i  ŚFMD, 
lecz nie może je j  n igdy usunąć 
z naszych serc“ . Dodać należy, 
że ju ż  po ukazan iu się dekretu 
Plevena, 6 nowych o rgan izacji 
m łodzieżowych z B lisk iego 
Wschodu, A z ji i A m e ry k i zg ło­
siło swój akces do ŚFMD.

M am y w ięc do czynienia nie 
z rozb iciem  lub  osłabieniem  m ię ­
dzynarodow ych o rgan izacji de­
m okra tycznych. lecz z rozsze­
rzeniem  ich zasięgu i dz ia ła l­
ności, wzrostem  ich au to ry te tu  
i a k tyw iza c ji. W de k la ra c ji z ło ­
żonej pó ukazaniu się dekretu 
P levena, przewodniczący ŚFZZ. 
D i V it to r io  zupełn ie słusznie 
ośw iadczył, że „SFZZ niezależ­
nie od k ra ju ,  w  k tó ry m  będzie 
mia ła siedzibę, w  dalszym ciągu 
i  bez p rze rw y  będzie k o n ty n u ­
ować swą działalność, gdyż 
wciela ona nadzieje polepszenia 
bytu  i  wyswobodzenia się ludzi 
pracy całego świata, uzciela ona 
najgorętsze dażenia do wolności, 
pokoju i  b ra te rs twa ludów “ .

Zobow iązan ia  p ro d u kcy jn e
odpow iedzią  ro b o tn ik ó w  

po lsk ich  na d e k re ty  P levena
Polskie zw iązk i zawodowe, 

m łodzież i kob ie ty  należą do 
odpowiednich organ izacji m ię ­
dzynarodowych od c h w ili ich 
powstania, uczestniczą a k ty w ­
nie we wszystkich pracach po­
de jm owanych przez ŚFZZ 
ŚFMD, ŚDFK.

Zakaz dz ia ła lności tych orga­
n izac ji na teren ie F ranc ji spo­
łeczeństwo po lskie  p rzy ję ło  z 
na jw iększym  oburzeniem. P ro­
testu jąc przeciw  faszystowskim , 
dekretom  Plevena. polskie m a­
sy pracujące, m łodzież i kob ie­
ty  w yraża ją  raz jeszcze swa zd^ 
cydowaną wolę w a lk i o t rw a ły  
pokój przeciw  zakusom im p e ria ­
lis tycznym . Setki fa b ry k  i za 
k ładów  pracy podję ły zobow ią­
zania przyśpieszenia rea lizac j' 
p lanu sześcioletniego.

T y lk o  w  ciągu pierwszego t y ­
godnia po w ydan iu  dekre tu  P lc-

vena w p łyn ę ło  do CRZZ ponad 
600 depesz i rezo luc ji pro testa­
cy jnych. Robotnicy hu ty  O stro ­
w iec piszą w  swej depeszy Z 
„ P ro testu jem y przeciw bez­
p raw nym  dekretom Plevena, 
postanawiamy przez przyspie­
szoną produkc ję okazać c a łe m u ,  
światu naszą niezłomną wo lę  
w a lk i  o pokój i  soc ja l izm“ .

W liście podpisanym  przez 
212 harcerzy z K ra jew ca . pow. 
Z ło tów , czytam y: „Dekre t  Ple­
vena godzi w  nasze serca, bo 
tak jak  m i l iony  dzieci na ca łym  
świecie chcemy pokoju i  postę­
pu ludzkości. Postanówmy jesz­
cze lepie j się uczyć, aby w  ten 
sposób pomóc w  walce o po­
k ó j“

Z potężna fa lą  oburzenia o- 
be jm ującą każdego pa trio tę  po l­
skiego spotkała się haniebna 
decyzja zakazująca dz ia ła lności 
we F ra n c ji B iu ra  Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju

Nie pomogą 
represje reakcji

Faszystowskie dekre ty  P le­
vena obliczone na rozbicie M ię ­
dzynarodow ych O rgan izacji De­
m okra tycznych i osłabienie św ia 
towego fro n tu  pokoju, ob róc iły  
się przeciw  insp ira to rom  i au to­
rom  dekretów . Zdem askow ały 
one ca łkow ic ie  służalczość rzą­
du francuskiego wobec swych 
im peria lis tycznych  m ocodaw­
ców. D ekre ty  te zm ob ilizow a ły  
szeroką op in ię  publiczną św ia ­
ta. zaostrzy ły  czujność k lasy ro ­
botnicze j i mas pracujących na 
niebezpieczeństwo odradzania 
się faszyzm u, na agresywność 
podżegaczy wo jennych. Ś w ia to ­
wa Federacja Z w iązków  Z aw o­
dow ych, Ś w ia tow a Federacja 
M łodzieży D em okratycznej, Ś w ia  
tow a D em okratyczna Federacja 
K ob ie t, z now e j próby udarem ­
n ien ia  ich dz ia ła lności w ysz ły  
jeszcze bardzie j zw arte  wzm o­
cnione i zdecydowane nadal 
walczyć w  pierwszych szere­
gach Św iatow ego F ron tu  Poko­
ju .

A  Ś w iatow a Rada Pokoju 
przez coraz w ięcej m ilion ów  lu ­
dzi uważana jest za parlam ent 
ludów  św iata.

Reżyser W. Jakubowska o pokazach 
filmów polskich na Festiwalu w Cannes

Wzmóc pracę komisji społecznych i organizacji 
klasowych na odcinku walki z analfabetyzmem

Z posiedzenia Głpwnej Komisji społecznej do uniki z analiabctyzmem
(f) w

*k im
Sórskir

w o j. ka to w ick im , opo l- 
poznańskim , zie lono- 

-lm > gdańskim , rzeszow- 
U  m i  szczecińskim, k tó re  zo- 
faKVlązały si<? lik w id o w a ć  ana l-
d n tv tyzm  do dnia 1 m a ja  br., 

ólega końca akcja  początko- 
ę eg0 _ nauczania dorosłych. Do 

fezaminów, k tó re  ju ż  się roz- 
- ° S zć}y, p rzystępu je  w  tych 

.oiewództwach ponad 88 tys. 
solw entów  kursów .

* 7> d ł u g  dotychczasowych ob li 
t:J_n P° 1 m aja  w  w o j. ka to w ic - 

m uczyć się
2-500,

P o lsk i Ludow ej za u m o ż liw ie ­
nie im  nauki.

Na posiedzeniu w  d n iu  16 
bm. P rezyd ium  G łów ne j K o m i­
s ji społecznej do w a lk i z a n a l­
fabetyzm em  Przeanalizowało 
stan a k c ji w  w o j. w o j. w ro c ­
ła w sk im  i  koszalińskim . Są to 
w o jew ództw a, w  k tó rych  w y n i­
k i, osiągnięte w  walce z ana l­
fabetyzm em , są stosunkowo 
znacznie gorsze, an iże li w  in ­
nych wojew ództw ach.

będzie jeszcze 
1 5nn’ a w  w o j. rzeszowskim '
ł ’, analfabetów , k tó rzy  p rzy - - , , ,
f c j l ‘ do pracy z in nych  w o je - nauczanra dorosłych w  około

50 proc. W  w oj. w ro c ław sk im

Jak w y n ik a  ze sprawozdań, 
w  w ojew ództw ach tych  w y k o ­
nano p!an akc ji początkowego

^ó d z tw .

,zw iązku  z zakończeniem 
S°W, absolwenci w yraża ją  

wdzięczność d la  RząduEWa

na ponad 50.700 zare jestrow a­
nych dotąd analfabetów , pod­
legających obow iązkow i po­
czątkowego nauczania —  na­

uczono czytać i  pisać 21.800 
osób. Ponad 3.500 osób spo- 1 
śród zare jestrow anych ana lfa ­
betów nie ob ję to jeszcze na­
uczaniem. W  w o j. koszalińskim  
na ponad 32 tysi zare jestrowa­
nych dotąd analfabetów  prze­
szkolono ponad 11.500 osób.

Powodem tego stanu rzeczy 
jest przede w szystk im  niedosta­
teczna działa lność na tym  te ­
ren ie  k o m is ji społecznych do 
w a lk i z analfabetyzm em  oraz j 
o rgan izacji masowych. O sta t- j 
nio nastąpiła jednak _ w yraźna 
popraw a w  pracy zarówno ko ­
m is ji społecznych ja k  i orga­
n izac ji masowych. Dokładają 
one starań, aby wykonać pod­
ję te  zobowiązania z lik w id o ­
w ania ana lfabetyzm u w  w o j. | 
w ro c ław sk im  i koszalińskim  do 
dn ia 7 lis topada br.

(f) C z łonk in i de legacji k inem a 
to g ra fii po lsk ie j na fes tiw a l f i l ­
m ow y w  Cannes w y b itn a  reży­
serka film o w a  W anda Jakubow ­
ska po pow rocie  do W arszawy 
po in fo rm ow a ła  przedstaw icie la 
P A P  o udzia le f i lm u  polskiego 
w  Festiw a lu .

Na F estiw a l w  Cannes, na k tó  
ry m  reprezentowana by ła  m. in. 
k in em a to g ra fia  ZSRR i k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j, zgłoszony 
został przez k inem a tog ra fię  p o l­
ska f i lm  ..M iasto n ie u ja rzm io - 
ne“ . F ilm  ten spotka ł się z b a r­
dzo p rzych y ln ym  przy jęc iem , 
b y l żyw o ok lask iw an y nie  ty lk o  
po skończonym  seansie, ale ta k -  

| że pa rok ro tn ie , w  toku  w yśw ie - 
j tlan ia .
j Poza konkursem  w yśw ie tlano  
| A lm  średniom etrażow y „Szero- 
I ka  d roga“ , k tó ry  w y w a r ł na w i-  
; dzach fes tiw a low ych  n iezw yk le  

s ilne w rażen ie i spotka ł się z 
bardzo wysoka oceną.

Równocześnie, poza fes tiw a ­
lem  z .in ic ja ty w y  przedstaw ic ie­
li francu sk ie j o rgan izacji ob roń­
ców poko ju  w yśw ie tlano  w  A n ­
tibes (w  pob liżu  Cannes) f i lm  
„O s ta tn i e tap“ .

W  ostatn ich dn iach odbyła sie 
w  Cannes m iędzynarodow a kon ­
ferencja  prasowa zwołana przez 
b iu ro  Festiw a lu . Na kon fe ren ­
c ji zab ie ra li głos m. in. przed­
staw icie le postępowej am erykan 
skie j k r y ty k i f ilm o w e j, k tó rzy  
poddali ostre j k ry ty c e  am ery­
kańska sensacyjno -  k rym in a ln a  
sztampę f ilm o w a  o charakterze 
w yb itn ie  kom e rc ja lnym , zalewa­
jąca dziś ry n k i f ilm o w e  k ra jó w  
kap ita lis tycznych , dom agali się 
fo lm ów  postępowych, społecz­
nych, f ilm ó w  nacechowanych 
optym izm em  i w ia rą  w  człowie 
lia, tak ich  film ó w , w  k tó rych  
rea lizac ji p rzodu je  dziś k in e ­

m atog ra fia  radziecka.

W ósmą rocznicę powstania w gheicie
G dy w  k w ie tn iu  1943 r. p rz y - , 

s tąp ili h itle ro w cy  do rea lizac ji i 
swego planu w yniszczenia oca­
la łe j od poprzednich pogrom ów i 
ludności ghetta warszawskiego, ! 
n a tra f ili w  swoi zbrodniczej ak­
c ji na zacięty i bohaterski o- ! 
pór. S trza ły  w ym ierzone w  żan- | 
da rm ów  h itle ro w sk ich , k tó re  i
pad ły w  d n iu  19 k w ie tn ia  na 
ulicach ghetta zapoczątkowały 
k ilku tyg o d n io w ą  w atkę ludno­
ści żydow skie j p rzeciw  je j o- 
prawcom.

K ilk a k ro tn ie  ponaw iane p ró ­
by h itle ro w ców  opanowania 
ghetta siłą spe łz ły na niczym . 
Na skutek bohaterskiego oporu 
Ż ydow skie j O rgan izacji B o jow e j 
wspomaganej przez całą lu d ­
ność, zm ie n ili oni pian d z ia ła ­
nia  i p rzys tą p ili do a k c ji pod­
pa lan ia  ghetta. W śród ru in  ,i 
ognia płonących domów, pod 
gradem  pocisków w a lczy li boha­
terscy powstańcy przez czter­
dzieści dn i, dając p rzyk ład  mę

skup ia jący wszystkie dem okra­
tyczne s iły  społeczeństwa ży­
dowskiego. Z B loku  tego w y ro ­
sła potem Żydow ska O rgan iza- 
c ja  Bojowa, k tó ra  odegrała tak  
w ie lką  ro lę  w  p rzygo tow an iu  i 
przeprowadzeniu pow stan ia w  
ghetcie.

Powstanie to spotka ło  się w
ca łym  k ra ju  z gorącą sym patią 
po lsk ich mas ludow ych , k tó re  
w ita ły  z radością każdy czyn 
zbro jny, godzący w  okupanta. 
G w ard ia  Ludow a niosła pomoc 
powstańcom , i w  odpowiedzi na 
zbrodnie okupanta wzm ogła je ­
szcze ba rdz ie j akcję  pa rtyzanc­
ką.

Dem askując postawę czynn i­
ków  „lo n d yń sk ich “ , k tó re  potę­
p ia ły  każde zbro jne w ys tąp ie - 

! nie przeciw  h itle row com  i  sabo- 
j to w a ły  pomoc dla ghetta PPR 
j w skazywała, że w a lka  przeciw  
ba rba rzyńsk im  zbrodn iom  h itle -  

I row sk im , przeciw  masowemu 
m ordow an iu  Żydów  jest częścią

s t w a i  poświęcenia! W spaniałe ; - ^ i e j  w a lk i narodu polskiego 
ich czyny i „¡W y s ło w io n e  m ?-  |

Przez modernizację metod 
analitycznych w przemyśle 

do podniesienia jakości produkcji

„  CÍ) 
*y d ia

Członkowie prezydiów rad narodowych 
rozpatrują w terenie potrzeby ludności

O rganizowane przez pre - 
terenow ych rad narodo- 

z ro b o t-h ik Ck spec¿a lne  nsu'ady 
hni arn' ’ ch łopam i i  p racow n ika -
ie  Urnys łow ym i, w y jazdy  w te- 
; 2 *  celu rozpa tryw an ia  skarg 

oraz w ys łuch iw an ie  
Cot.10sków  łu d z i pracy, sta ją  się 
ś le-az Powszechniejszą fo rm ą ści 
śęjJSZego pow iązania dz ia ła lno­
ś ć  0l'ganów w ładzy ludow e j z 

U ° k im i rzeszami ludności, 
w y n ik u  jednego z tak ich  

r ®ó. zorganizowanego w  Ra- 
jij “ ^ k u . P rezyd ium  W oj. Rady 
j r °dow e j w Łodzi rozpatrzy ło  
p o z y ty w n ie  za ła tw iło  k ilk a n a - 

r óżnycb spraw podnoszo- 
" o przez robo tn ików . Na

wniosek im botnika F ija łk o w s k ie  
go jedna z u lic  dz ie ln icy ro b o t­
n iczej m iasta otrzym a ju ż  w  na j 
b liższym  czasie ośw ietlenie i  no 
w ą naw ierzchnię.

In n y  z rob o tn ików  —- Koza­
k iew icz  — om ów ił k ry tyczn ie  
pracę przedsiębiorstwa oczysz­
czania m iasta i  w ysunął k o n k re t 
ne p ro je k ty , k tó re  zm ierza ją  do 
podniesienia stanu sanitarnego 
m iasta. P rezyd ium  Rady zaapro 
bowało te p ro je k ty .

Na sesji K a to w ic k ie j W oj. Ra­
dy Narodowej dokonano oceny 
w ykonan ia  w  ubieg łym  k w a rta ­
le br. uchwał na jwyższych 
w ładz państwowych i p a r ty j-

nych w  spraw ie rozpatryw ania  
skarg, zażaleń i  postu la tów  lu d  
ności.

Z 1.500 spraw, ja k ie  w p łyn ę ły  
do P rezyd ium  W oj. Radj* N aro­
dowej i 1.435 zgłoszonych do 
prezyd iów  terenowych rad na­
rodow ych, w ięcej niż połowa do 
tyczy isto tnych, bytow ych p ro ­
blem ów mieszkańców.

Do W oj. Rady Narodowej w  
Gdańsku w p łynę ło  w ub. m ie­
siącu 230 różnorodnych spraw, 
dotyczących g łów n ie bytow ych 
prob lem ów  i bolączek życia co­
dziennego ludności. W iększość 
tego rodzaju spraw została ju ż  
rozpatrzona i załatw iona.

(f) W  W arszaw ie zakończyły 
sie 2-dn iow e óbrad.y I  O gólno­
po lsk ie j na rady m odern izacji 
m etod ana litycznych w  p rzem y­
śle. Celem narady, zorganizow a­
ne j przez G łów ny In s ty tu t Che­
m ii P rzem ysłow ej i Stowarzyszę 
n ie  Inżyn ie ró w  i  T echn ików  
Przem ysłu Chemicznego — b y ­
ło p rzedysku tow an ie  na jb a rdz ie j 
ak tu a ln ych  zagadnień chem ii 
ana lityczne j w  przemyśle.

Uczestnicy narady — ponad 
200 a n a lity k ó w  reprezentujących 
w szystk ie  dz ia ły  przem ysłu oraz 
in s ty tu ty  naukow e i  wyższe u - i

czelnie — po w ys łuchan iu  licz ­
nych re fe ra tó w  fachowych, nad 
k tó ry m i toczyła  się dyskusja , l i ­
chw am i szereg praktycznych 
wniosków. P os tanow ili oni m. 
in. w prow adzać w  labo ra toriach 
'szybkościowe m etody k o n tro li 
ana lityczne j z taka  samą ener­
gią z ja ką  h u tn ic y  i  m etalow cy 
w prow adza ją  szybkie m etody 
w ytopów  1 skraw an ie , opraco­
w yw ać nowe sposoby analizy, 
zm niejszyć w  labo ra to riach  zu­
życie kosztow nych odczynn ików  
chem icznych itp ., aby jeszcze 
bardzie j podnieść jakość naszej 
p ro d u k c ji przem ysłow ej.

| skiem u, a m ord dokonany na 
Żydach ghetta warszawskiego 
jes t fragm entem  ludobójczego 
p lanu, wym ierzonego przeciw 
całem u na rodow i polskiemu. 
W ro ku  1943 h itle ro w cy  zbu- 

i  m otorem  i rzy i i  w arszaw skie ghe :to. W roku

czeństwo przeszło do h is to r ii 
w a lk  wyzw oleńczych z okupan­
tem  ja k o  jedna z je j na jp ię ­
kn ie jszych , a jednocześnie n a j­
ba rdz ie j tragicznych kart.

S iłą  k ie row n iczą __v __ _____
w a lk i powstańczej w ghetcie j 1944 k o le j przyszła na" całą War”
b y li peperowcy, wśród k tórych 
czołową kadrę s tan ow ili b y li 
cz łonkow ie  KPP. Pod ich prze­
wodem , pod przewodem tak ich  
n ieug ię tych bo jow n ików , ja k  
tow . Le w a rto w sk i i inn i, pod 
przewodem  żydowskiego p ro le ­
ta r ia tu  pow sta ł w  ghetcie w  
1942 r. B lok A nty faszystow sk i,

szawę. B ohatersk ie  m iasto zo­
stało doszczętnie zburzone i  spa­
lone przez h itle ro w ców .

G dy w spom inam y dziś zbrod­
nie dokonane przez h itle ro w sk i 
faszyzm na Polakach. Rosja­
nach, U kra ińcach , B ia ło ru s i­
nach, Żydach i innych  narodach, 
w  całej pe łn i sta je  przed naszy­

m i oczyma zwierzęce oblicze 
im peria lizm u , posługującego się 
m asowym  ludobó jstw em  jako 
metodą w  walce o panowanie 
nad św iatem . I choć h it le ro w ­
skie w ięzienie narodów legio w  
gruzach pod ciosami A rm ii Ra­
dzieckie j, te zbrodnicze m etody 
p rze trw a ły . Stosują je  dziś ci, 
k tó rzy  idąc śladem H itle ra , 
chcie liby narzucić św ia tu  swe 
panowanie i w  tym  celu odbu­
dow u ją  nowy W ehrm acht przy 
pomocy h itle ro w sk ich  zbrodn ia­
rzy, m ających na swym  sum ie­
n iu  śm ierć m ilio n ó w  ludz i.

Dziś, ci h itle ro w scy  zbrodn ia­
rze, kaci O św ięcim ia, M ajdanka, 
T re b lin k i czy Dachau i generało­
w ie, k tó rzy  odpow iedz ia ln i są 
za w ym ordow an ie  dz ies ią tków  
m ilio n ó w  lu dz i w  ca łe j Europie 
— są p u p ilka m i ang lo -am ery- 
kańskich  im p e ria lis tó w . Są 
wśród nich rów nież kaci w a r­
szawskiego ghetta. Anglosaskie 
w ładze od m ów iły  w ładzom  po l­
sk im  w ydan ia  osławionego ge­
nera ła  Stroopa. I  on zapewne 
oczekuje rych łego zw o ln ien ia , 
aby kon tynuow ać swe k rw a w e  
rzem iosło.

Naród po lsk i, otaczając czcią 
pam ięć bohatersk ich męczenni­
ków , k tó rz y  po leg li w  bojach o 
w yzw olen ie  k ra ju  spod ja rzm a 
okupacji, czci pam ięć bo jo w ­
n ików  ghetta warszawskiego.

Na gruzach ghetta  rosną nowe, 
jasne domy, rośn ie nowe życie, 
k tó re  zwycięża zniszczenie i za­
gładę. Te dom y i las rusztow ań, 
wznoszonych w  całe j W arsza­
wie, to żyw y dowód nieustannego 
wzrostu s ił pokoju i socja lizm u.
są one niezwyciężone. (aw)

Dzi ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

Sukces wystawy polskiej w Berlinie

to tes t FIAPP przeciwko haniebnemu dekretowi
rządu francuskiego

(a) B E R L IN  (PAP). — W ysta­
wa „J a k  ży je  ro b o tn ik  w  P o l­
sce“ , o tw a rta  w  B e rlin ie  w  dniu 
20 m arca w  ram ach Miesiąca 
p rzy jaźn i niem iecko - po lskie j, 
została przedłużona do końca 
k w ie tn ia  br. ze względu na o- 
grom ne zainteresowanie ze stro 
ny ludności n iem ieck ie j. Dzien-

n ik  „Neues D eutsch land“  pisze, 
że w ystaw a ta u m o ż liw iła  dzie­
s ią tkom  tysięcy N iem ców zapo­
znanie się n ie  ty lk o  z sukcesa­
m i p ro d u kcy jn ym i robo tn ików  
polskich, lecz rów nież z w a ru n ­
kam i m a te ria ln y m i tych robo t­
n ików .

Imperialiści amerykańscy 
odbudowuje! armię austriacką

Generałowie hitlerowscy -  na czele 
sztabu generainego

( f )
*ei

tier

ę, ' '  Dnia 17 bm. S ekre ta ria t 
sra lny  .M iędzynarodowej Fe 

W ięźn iów  Politycz-ł j  aC;ii
IF IA P P ) o p u b liko w a ł pro- 

hoś Przec' w ko zakazowi działa ł 
Swa' ° a terer>ie F ranc ji B iura 
tv i *at° We.i Rady Pokoju, w łt ló - 

p y ta m y :
V>ou 0 haniebne postępowanie 
ty vv®c , na jb a rdz ie j reprezenta- 
EtappU1 m iędzynarodow ej in - 

ja k ą  k ie d y k o lw ie k  tiaro

dy św iata u tw o rz y ły  dó k ie ro ­
wania ich w a lką  w obron ie po­
ko ju , u jaw n ia  strach og a rn ia ją ­
cy w rogów  pokoju w obliczu 
potężnego ruchu setek m ilionów  
ludzi zdecydowanie przeciw sta­
w ia jących  się przygotow aniom  
wo.iennvm. re m ilita ry z a c ji N ie­
miec. odbudow ie odwetowego 
W ehrm achtu i dom agających 
się zawarcia Paktu Pokoju m ię­
dzy 5 w ie lk im i m ocarstw am i.

B y li uczestnicy ruchu oporu, 
partyzanci i antyfaszystowscy 
w ięźn iow ie  po lityczn i, zrzeszeni 
we F IA P P -ie , zdecydowani są 
nie dopuścić do powtórzenia 
przeżytych cierpień i ok ropno­
ści os ta tn ie j w o jny  U zbro jen i 
w  doświadczenia w a łk i z faszy­
stow skim  najeźdźcą wiedzą oni 
że nie ma na świecie s iły  zdol­
nej zahamować potężny św ia to ­
w y  ruch pokoju, walczący o tak 
słuszną i  szlachetną sprawę.

(f) R Z Y M  (PAP). Jak donosi 
dz ienn ik „Paese", w W iedniu 
odbyła się ta jna  narada w spra­
w ie  wskrzeszenia a rm ii austrią 
ckie j. Udzia ł w  naradzie w zię li 
— podsekretarz stanu w a u s tr ia  
ck im  m in is te rs tw ie  spraw we­
w nętrznych  G raf. generał 
aus triack i L ib ic k i,  2 b. p u łk o w ­
n ików  a rm ii n iem ieckie j” i oso­
b is ty  sekretarz kanclerza F igla 
G ra f ośw iadczył zebranym  że 
władze am erykańskie  są nieza­
dowolone z powodu dotychcza­
sowego tempa przygotow ań do 
odbudowy austriack ich  s ił zbro i 
nych. G ra f wezwał do zwróce­
nia szczególnej uw agi na kad ry  
p o lic j i i  żandarm erii, s tanow ią ­

ce trzon p rzyszłe j a rm ii. K ad ry  
te zostaną w  bieżącym roku 
zwiększone o 100 proc. w po­
rów naniu  z 1950 r. W zrośnie 
rów nież liczba szkół w o jsko­
wych. k tó re  p rzygo tow u ją  do­
wódców dla a rm ii austriack ie j 

Na naradzie postanowiono 
zorganizować g rupy sztabu ge­
neralnego w Salzburgu, dokąd 
zostaną przeniesione z W iednia 
w szystkie nadzwyczajne urzędy 
am erykańskie. K ie ro w n ik ie m  
te j g rupy będzie b. generał a r­
m ii h itle ro w sk ie j Raus, k tó ry  z 
polecenia A m erykanów  od d a w ­
na ju ż  za jm uje  się opracowa­
niem  planów  • wskrzeszenia 
austriack ich  s il zbro jnych.

t e a t r  P O L S K I. (K a ra s ia  2) — 
c z w a r te k  13.4 i  p ią te k  20.4 — „ S p r y t ­
na  w d ó w k a “  — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y . (F o ksa l 
16) — c z w a r te k  19.4 1 p ią te k  20.4 — 
„ P ie ją  k o g u ty “  —. godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y . (P I. T c a tra l-  
n >'> c z w a r te k  19.4 — „S zczę śc ie “  

godz. 19 — p ią te k  20.4 — „T y s ią c  
w a le c z n y c h “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y . (P u ła w s k a  39) - -  
c z w a r te k  19.4 _  „ P y g ip a l io n “  — 
godz, 19 — p ią te k  20.4 — n ie c z y n n y .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y . (Z a m o i-  
sk ieg o  20) — c z w a r te k  19.4 — n ie ­
c z y n n y  — p ią te k  20.4 — „S z c z y g li 
z a u łe k “  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A . (L ite w s k a  3) — 
c z w a r te k  19.4 — „P la n ie  d o b ro d z ie - 
*iu “  ~~ godz. 19 — p ią te k  20.4 — n ie ­
c z y n n y .

T E A T R  d o m u  w o j s k a  p o l ­
s k i e g o  (K ró le w s k a  13) — c z w a r­
te k  19.4 i  p ią te k  20.4 — „L u d z ie  d o ­
b re j w o l i “  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y . (M o k o ­
to w s k a  13) —- c z w a r te k  19.4 i p ią te k  
20.4 — „W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó l i “  — 
godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y . 
(S zw ed zka  2-4) — c z w a rte k  19.4 i p ią ­
te k  20.4 — „Z ie lo n y  G i l “  — godz. 
19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  
(M a rs z a łk o w s k a  8) — c z w a rte k  19.4 
i  p ią te k  20.4 — .,0  k ra s n o lu d k a c h  
i s ie ro tc e  M a ry s i“  — sodz. 15.

T E A T R  L A L E K  ..G U L IW E R '*  
(M a rs z a łk o w s k a  8 lb ) — c z w a r te k  19.4 
i  p ią te k  20.4 — „ T r z y  p o m a ra ń ­
cze " — godz. 17.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  (S zw edz 
k a  20) — c z w a rte k  19.4 i p ią te k  20.4 

..P a lu s z k a "  — p rz e d s ta w ie n ia  
z a m k n ię te .

T E A T R  „G R O T E S K A "  (S ienna  1«) 
c z w a r te k  19,4 — ..N ow e  sza ty  k r ó ­

la "  — godz. 16 i 19 — p ią te k  20.4
— „N o w e  sza ty  k r ó la “  — godz. 19.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — c z w a r­
te k  19.4 — ..C hó r i o rk ie s tra  P o l­
sk iego  R a d ia “  — godz 19 — p ią te k  
20.4 — K o n c e r t W ie lk ie j O rk ie s tr y  
S y m fo n ic z n e j P o lsk ie g o  R ad ia  z K a ­
to w ic  — godz. 19

C Y R K  N r  3. (M a rs z a łk o w s k a  róg  
R u tk o w s k ie g o ) — oocza tek  p rz e d ­
s ta w ie ń  c o d z ie n n ie  o godz 19 30 w 
n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o 15.30 i 19.20.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — c z w a r­

te k  19.4 i  p ią te k  20.4 — „U c ie c z -

ka  z n ie w o li“  — p ro d . b u łg a rs k a  — 
dozw  od 7 la t  — godz. 15. 17. 19. 21 

P R A H A , (J a g ie llo ń s k a  24-26) — 
c z w a rte k  19.4 i  p ią te k  20.4 — ,,G ę- 
s ia re k  M a ty i “  — p rod . w ę g ie rs k a — 
dozw . od 7 la t  — godz. 14. 16. 18. 20 

P A L L A D IU M . (K n ie w s k ie g o  9) — 
c z w a rte k  19.4 i  p ią te k  20.4 — „ D r  
K o w a rz  o p e ru je “  — p ro d . CSR — 
dozw . od 7 la t  — godz. 15. 17. 19. 21. 
Dod. P o ls k ie  L in ie  O k rę to w e .

A T L A N T IC . (R u tk o w s k ie g o  33) — 
c z w a rte k  19.4 i  p ią te k  20.4 — „Z a p o ­
ra “  — p ro d  CSR — d o zw  od 7 • nr
— Soćz. 15, 17, 19, 21. D od. Ś w ia t 
M ło d y c h .

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — c z w a rte k  
19.4 i p ią te k  20.4 — „W a rs z a w s k a  P re  
m ie ra “  — p rod . p o lska  — dozw . od 
7 la t — godz. 16. 18. 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — c z w a r­
te k  19.4 i  p ią te k  20.4 — „W a rs z a w s k a  
P re m ie ra “  — p ro d . p o lska  — dozw  
od 7 la t  — godz. 16. 18. 20.

W  — Z (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o^  — 
c z w a rte k  19.4 i  p ią te k  20.4 — „ W a r ­
szaw ska  P re m ie ra “  — p ro d . po lska
— dozw . od 7 la t  — godz. 17. 19. 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — c z w a r­
te k  19.4 i  p ią te k  20.4 — ..S ta te k  D er- 
b e n t“  — p rod . ra d z ie c k a  — dozw . 
od  7 la t  — godz. 17. 19, 21. D o d a te k  
W ilk  i N ie d ź w ia d k i.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — c z w a r­
te k  19.4 i  p ią te k  20.4 — „R a d a  b o ­
g ó w “  — p ro d . N R D  — dozw . od 14 
la t  — godz. 17. 19. 21.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — c z w a rte k  19.4 
i  p ią te k  20.4 — „ D z ie ln y  G a jc z i“
— n ro d . ra d z ie cka  — dozw  od 7 lat
— godz. 17, 19. 21. D od Je dw a b  na- 
t u ’ n !n v  i Ś w ia t m ło d y c h

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  53) — 
c z w a rte k  19.4 i p ią te k  20.4 — ..D ia ­
be lska  g ra ń “  — p ro d . CSR -  dozw  
Od 12 la t -  godz. 14. 16. 18. 20 

L O T N T K  (P o w s ta ń c ó w  1) — c zw a r­
te k  19.4 i p ią te k  20 4 — ..R ozśp ie­
w ana  d o lin a “  p rod  ru m u ń s k a  -  
dozw . od 7 la t — godz 17 i 19. Dod 
P rze g lą d  k u lt u r a ln y  1/51.

R A n i 0
P IĄ T E K  20 K W IE T N IA  

Program
1951

I  na fa li 1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.00. 15.25. na lu t r o  
23.10. S yg n a ł czasu 5.03 11.57 W ia ­
dom ośc i 5.05. 6.30. 7.55. 12.04. 16.00.
20.00. 23.00. G im n a s ty k a  6 50 

5.00 P o czą te k  a u d v c ii  5.10 A u d . 
d la  w si. 5.20 K o n c e r t d l*  ś w ia ta  p ra ­
cy. 6.05 P o lska  n ieśń m asow a. 6 10 
W szechn ica  R ad io w a  7.00 K o n c e r t 
p o ra n n y . 8.00 M e lo d ie  f i lm o w e  8.55 
A u d . d la  k la s  V  -  V I I  — „ B a ik i  
sp rzed  s tu  la t “  — s łuch .. 9.15 P o lska  
p ie śń  m asow a. 9.20 M u z y k a  i  a k tu -

a ln o śc i. 9.50 A u d . p o e ty c k a . 10.10 
A u d . d la  p rz e d s z k o li - -  z a b a w y  r y t ­
m iczn e . 10.30 M u z y k a  taneczna . 1(1.50 
In fo rm a c je . 10.55 pog. d r  Ż a b iń s k ie ­
go d la  k la s  I  — I I  — „G o ś c ie  T e ­
re sy  w  Z O O “ . 11.15 W ieś ta ń c z y  i  
śp ie w a . 11.30 U tw o ry  C z a jk o w s k ie g o . 
11.50 „G ło s  m a ja  k o b ie ty . 12.15 „ Z  
f r o n tu  l -m a io w y c h  zo bo w iąza ń  n o ­
k o m “ . 12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 M e ­
lo d ie  lu d o w e . 13.15 P rz e rw a . 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 16.20 
A u d . o ś w ia to w a  16.40 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — F ry d e ry k  C h o p in . 17.00 
L e k c ja  je ż y k a  ro s y js k ie g o . 17.20 Z  
k r a ju  i  ze ś w ia ta . 17.45 „ Z  f r o n tu  
l-m a jo w y c h  zo bo w iąza ń  p o k o ju “ . 
18.00 „P rz e d p o le “  — ode. p ow . G a­
ła  ja . 18.20 M u z y k a  lu d o w a . 18.45 A u d . 
d la  w s i. 19.00 F e lie to n . 19.10 K o n c e r t  
w  ra m ach  F E S T IW A L U  M U Z Y K I  
P O L S K IE J . 20.20 d. c. K o n c e r tu  Fe ­
s tiw a lo w e g o . 21.10 „ P o ro z m a w ia j­
m y “ . 21.15 D ob iasz  — K a n ta ta  „ B u ­
d u j o jc z y z n ę , w z m o c n is z  p o k ó j“ .
21.35 P o lska  p ieśń  m asow a. 21.40 
W szechn ica  R ad io w a . 22.00 M u z y k a . 
22.30 K a m e ra ln a  m u z y k a  p o lska . 23.17 
H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji .

P rogram  I I  na fa li 367 m

P ro g ra m  d n ia  6,45. 13.25. na lu t r o  
23.55. S yg n a ł czasu 5.03. W ia d o m o ś c i 
5.05. 6.00. 7.00. 7.55. 17.00. 20.00. 23.00, 
G im n a s ty k a  6.05

6.15 K o n c e r t z B u d ap e sz tu . 6.50 P ie  
śn i m asow e. 7.20 W szechn ica  R a d io ­
w a. 7.40 M u z y k a  8.00 P rz e rw a . 13.30 
A u d . d la  k l I  — I I  13.50 „ R o k  na  
w s i“  — a u d y c ja  s ło w n o  - m u z y c z ­
na. 14.30 A u d . d la  kJ. V  — V I I .  14.50 
M u z v k a  ro z ry w k o w a . 15 30 A u d  d la  

dzJec iecych  15.50 K o n c e r t  
s o lis tó w . 16 20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i.
16.35 S e ren a d y  16.55 Z y c ie  k u lt u ­
ra ln e  W a rs z a w y “  17 0." R ep o rta ż . 
17.15 M a n ie w ic z  — K a n ta ta  o P o k o - 
1u. 17 45 .Z  f r o n tu  1 -m a 'o w v c h  zo­
b o w ią za ń  n o k o iu “  18 00 P ie ś n i w -^ ó ł 
czesnyeb  k o m o . w ło c k ic h . 18 20 ..G łos 
m a ia  k o b ie ty “  18 35 M u z v k a  ro z ­
ry w k o w a  19 00 W sze^hn iea  Radto>va. 
19 20 K o n c e r t  pod  d y r  C e rta . 20 25 
„ Z  f r o n tu  1-m a io w v c h  zo bo w iąza ń  
no ko  n i “  20 45 K o n c e r t  m a so w y  21 30 
M u z v k a  ’ a k tu a ln o ś c i. 22 00 A u d  l i ­
te ra c k a . 22 15 K o n c e r t  w  ra m ^ rh  FE 
S TT W A L U  M U 7 Y K T  P O LS K TF T  23.10 
M u z y k a  002 H v m n  i k o n ie c  aud

T R Y B U N A  L U D U
W ydaw ca K om ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z ierinoczonej P a rti i 

Robotniczei 
R edaguje K om ite t 

N akład em  RSW „Prasa** 
Z a k ł G ra ficzne  1 W ydaw n. 

Dom  Słow a Polskiego
2 2-B-29529
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą

Jak kierownictwo PGR -  Parcz rozumie troskę 
o nowe kadry

Jesteśmy uczn iam i L iceum  
Hodow lanego w Podzamczu 
Chęcińskim . Obecnie zna jdu je ­
m y  się na praktyce w Pań­
s tw ow ym  Gospodarstw ie R ol­
nym  — Parcz (pow. K ę trzyn , 
w o j. olsztyńskie).

Na p ra k tykę  jecha liśm y z 
w ie lk im  zadowoleniem. Cieszy­
liś m y  się, że będziem y m ogli 
w yp róbow ać zdobyte w szkole 
w iadom ośći teoretyczne. Nieste­
ty , p rzy jęc ie  ja k ie  nam zgoto­
w ano w PGR i dotychczasowa 
opieka me wróżą, żebyśmy w ie­
le  na te j p raktyce  m og li sko­
rzystać.

Zaczęło się już  od p rzy jazdu 
Od s tac ji ko le jo w e j do m a ją tku  
jes t 12 km  K ie ro w n ic tw o  PG8 

m im o  zaw iadom ienia nie zapew­
n iło  nam żadnego środka loko­
m o c ji Dopiero po 8 godzinach 
czekania przysłano po nas ciąg­
n ik .

Po przyjeździe do m a ją tku  i 
zam eldow aniu się u k ie ro w n i­
ka  F ilochow skiego — w yra ź ­
n ie  niezadowolonego z naszego 
p rzybyc ia  — umieszczono nas 
w  salach zupełn ie nie przygo­
tow anych do zamieszkania.

W  ciągu następnych dn i na­
szego pobytu ani dyrekc ja  zes­
po łu ani k ie ro w n ic tw o  m a ją tku  
nie  zain teresow ały się naszym i

w a run kam i życia i samą orga­
nizacją p ra k tyk i.

K ie ro w n ik  PGR - Parcz nie 
przeprow adził z nam i zebrania 
zaznajam iającego ze s tru k tu rą  
i pracą m ają tku .

W yżyw ienie nasze rów nież 
pozostawia w ie le  do życzenia 
trzy  dn i z rzędu np. dostawa­
liśm y na obiad zupę grochową 
(i n ic  w ięcej).

Jako Z M P -ow cy pragnęliśm y 
nawiązać łączność z in s tru k to ­
rem  od spraw po litycznych ze­
społu. N iestety do dzis ia j (a jes­
teśmy tu już  przeszło 2 tygod­
nie) n ie . m ie liśm y możności go 
zobaczyć

Życie ku ltu ra lno -o św ia tow e  w 
PG R-Parcz jest „zam kn ię te  na 
k lu cz “ . Ś w ietlica bowiem  jest. 
aie rad ioodb io rn ik  zna jdu je  się 
w pokoju k ie ro w n ika  F ilochow ­
skiego i korzystać z aparatu nie 
można, bo na sali św ie tlicow e j 
brak jest głośnika. Prasy ró w ­
nież tu  nie w idać W św ie tlicy  
p rzyn a jm n ie j nie ma żadnej ga­
zety.

Może O kręgow y Zarząd PGR 
w  G iżycku zainteresuje się 
wreszcie stosunkam i panu jący­
m i w m a ją tku  PGR-Parcz.

P rak tykanc i
z L iceum  Hodowlanego 

PG R-Parcz

M a t t h e w  R i d g w a y  
— a m e r y k a ń s k i  R o m m e l

Niewielka pociecha z kina „Uciecha”
Jedynym  m iejscem  ro z ry w k i 

k u ltu ra ln e j w  Górze K a lw a r ii 
jes t k in o  „U ciecha“ . Lecz czy 
jes t n im  naprawdę?

M ieszkaniec G óry K a lw a r ii 
po tygodn iow e j pracy udaje się 
do kina , lecz po dwóch godzi­
nach wychodzi zdenerwowany 
i  zniechęcony ponieważ:

1) w ys ila  bezskutecznie słuch 
i  um ysł, żeby coś zrozumieć, 
choć f i lm  byn a jm n ie j nie jest 
n ierny,

2) w  licznych  przerw ach k ln ie  
W’ duchu, że tu  przyszedł.

G dy w yśw ie tlane  są f ilm y  
zagraniczne można chociaż czy­
tać napisy, lecz gdy f i lm  jest 
po lsk i lub  w  po lsk ie j w e rs ji to 
w  ogóle n ie  ma po co iść do 
kina .

Toteż n ic  dziwnego, że k in o
Uciecha“  coraz bardzie j św ie­

ci pustkam i, a za to w  m ie jsco­

w ych  gospodach spotyka się 
coraz w ięcej am atorów  ro z ry ­
w ek a lkoholowych.

C iekaw i nas, ja k ie  k ro k i po­
czyn iło  k ie row n ic tw o  kina (w  
ciągu 6 la t) w  celu uzyskania 
now e j apara tu ry , względnie do­
prowadzen ia dźw ięku i św iatła  
do należytego stanu? Zdaje się, 
że żadnych.

Sądzim y, że F ilm  Polski za­
in te resu je  się tą sprawą. K in o  
w  Polsce Lu do w e j nie jest źró­
dłem  w yc iągan ia  pieniędzy od 
ludzi p racy ja k  w  Am eryce lub 
innych państwach kap ita lis tycz­
nych. Niech będzie więc na­
prawdę m ie jscem  wychowania, 
uśw iadam iania i ro z ry w k i k u l-  
tu ra lh e j szerokich w a rs tw  spo­
łeczeństwa.

L U B O M IR  IW A N IC K I 
M IE C Z Y S ŁA W  LO R A  

Góra K a lw a ria

Fakt niestety niecodzienny, a bardzo godny 
naśladowania

Jadąc w  dn iu  6 m arca br. au­
tobusem  P K S  N r 4929, ku rsu ­
jącym  na trasie  W arszawa — 
Sadowne, by łem  św iadk iem  na­
stępującego zdarzenia.

Na przystanku  w  W ęgrowie 
o godz. 20 wsiad ła  do autobusu 
kob ie ta  z chorym  dzieckiem  la t 
ok. 11. Na dworze by ło  ciemno, 
to też kob ie ta denerw ow ała się, 
czy aby wysiądzie na w ła śc i­
w y m  przystanku, czy nie po je - 
dzie za daleko.

W końcu w ysiad ła , samochód 
ruszył. A le  po prze jechan iu  pew 
ne j odległości szofer zo rien to ­

w a ł się, że kob ie ta  w ys iad ła  za 
wcześnie. Z a trzym a ł w ięc wóz 
i razem  z kon du k to rką  w ró c ił 
na przystanek po pasażerkę 
K ob ie ta serdecznie dziękowała 
za oddaną je j przysługę.
Szofer odpow iedzia ł, że obyw a­

te le P o lsk i Ludow e j muszą sobie 
w za jem nie pomagać i  muszą 
w ykonyw ać swoje obow iązki 
ja k  na jsum ienn ie j i z sercem.

Nazwiska, szofera an i ko n d u k ­
to rk i n ie  znam, zanotowałem  
ty lk o  datę i num er wozu.

E D W A R D  S T A C H U R S K I 
w ieś Ocięte

Siadem listów naszych czytelników
I PRZYW RÓ CO NO
i P R Z Y S T A N E K  OSOBOW Y

Przed k ilk u  tygodn iam i czy­
te ln ik  nasz ob. Stefan M iesz- 
kow sk i z B udn ika  pod W arsza­
w ą pisał w  liście do naszej re ­
d a kc ji. że D O K P  W arszawa 
skasowała przystanek ko le jo w y  
w  B udn iku  na l in i i  W7arszawa 
•— Jabłonna. Decyzja ta w y w o ­

ła ła  ogólne rozgoryczenie miesz 
kańców  B udnika, zm usiła ich 
bow iem  do pieszych w ędrów ek 
do sąsiedniego przystanku.

L is t ob. M ieszkowskiego prze­
s ła liśm y do DOKP w  W arsza­
wie. Po 2 tygodniach, ob. S te­
fan M ieszkowski, po in fo rm ow a ł 
nas, że przystanek został p rzy ­
wrócony

W  czasie panicznego odw ro tu  
w o jsk  am erykańskich — 22
grudn ia  1950 roku. rozpędzona 
ciężarówka zderzyła sie na za­
tłoczonej szosie z samochodem, 
k tó ry m  jecha ł dowódca 8 a rm ii 
USA w K o re i gen. W alker.

W a lke r poniósł śm ierć na m ie j 
scu. Sprawca w ypadku  dodał 
gazu i zbiegł. D z iw nym  tra tem  
nie schwytano go nigdy. W ko­
lach dobrze po in fo rm ow anych 
m ów iło  sie o tw arcie , że śmierć 
„d e fe tys ty “  gen. W alkera była 
dziełem am erykańskiego w yw ia  
du wojskowego...

W ten sposób rozpoczęła się 
b łyskaw iczna ka rie ra  obecnego 
następcy M ac A rth u ra  — gen 
M atthew  R idgw ay. R idgw ay 
k tó ry  w czasie gdy zginą ł gen 
W alker, siedział sobie spokojnie 
w Am eryce, nie b y ł wcale za­
skoczony rozw ojem  wydarzeń. 
Jak podaje am erykańsk i tygod­
n ik  „T im e “  R idgw ay b y ł w nocy 
22 g rudn ia  na balu. Tam  o trzy ­
m ał ja k iś  ta jem n iczy telefon. 23 
g rudn ia  rano pow iedzia ł do żo­
ny: „W yjeżdżam do Kore i, żeby 
zastąpić tego biednego Johnny  
Walkera, k tó ry  został ranny"...

„M isje specjalne“ —  
fundam ent karie ry

Pierw szym  poczynaniom  R id­
gw ay‘a na K o re i towarzyszyła 
ha łaś liw a  rek lam a w  prasie ame 
rykań sk ie j, dz ięk i k tó re j wyszły 
na św ia tło  dzienne pewne szcze­
góły z jego życia. W yn ika łob y  z 
nich, że R idgw ay nie  jes t wca­
le „cz łow iek iem  n o w ym “  i  nie­
znanym , że nie został raptem  i 
niespodziewanie o d k ry ty  przez 
Pentagon. W prost przeciwnie. 
W ciągu 56 la t swego życia dzia 
ła ł on n ie jednokro tn ie  na róż­
nych ważnych placów kach w  
służbie ekspansji am erykańskie­
go im peria lizm u . C harak te r tej 
działa lności b y ł zarówno nie bu 
dzący w ą tp liw ośc i, ja k  nie do­
puszczający rek lam y.

M a tthe w  R idgw ay, syn p u ł­
kow n ika  wsław ionego okrucień 
s tw am i p rzy  tłu m ie n iu  pow sta­
n ia  bokserów w  Chinach, poświę 
c ił się ka rie rze  w o jskow e j, a ra ­
czej pewnej specja lnej dziedzi­
n ie  wojskowości.

P ó ło fic ja ln e  b iog ra fie  R id - 
gw ay‘a podają, że w  r. 1927 b y ł 
on w ys łany w  dosyć nieokreślo­
nych celach do N ika ragu i, w r. 
1929 pracow ał w  ko m is ji rozjem  
czej d ia  rozstrzygnięcia sporu 
granicznego m iędzy Paragwa­
jem  i  B o liw ią . W roku 1939 to ­
w arzyszy ł obecnemu m in is tro ­
w i w o jn y  G. M arsha llow i „w  
m is ji spec ja lne j“  do B razy lii.

W a rtyku ła ch  am erykańskie j 
prasy o R idgw ay ‘u pełno jest 
niejasności i n iedom ówień, k tó ­
re  w yraźn ie  w skazują na to, że 
ten mąż zaufania am erykań­
skich bankierów’ ma długole tn ią

p ra k tykę  w  służbie w yw ia d o w ­
czej.

O okresie I I  w o jn y  św ia tow e j 
źródła am erykańskie  piszą z 
godną podziwu w strzem ięź liw o­
ścią, stw ie rdza jąc ty lko , że R id ­
gw ay b y ł dowódcą 18 korpusu 
i „s ta ł w  cieniu Pattona i Brad-  
ley’a“  — co stanow i w ą tp liw y  
raczej powód do siawy. Za to 
w ie le się pisze o dzia ła lności 
R idgw ay‘a w  ko m is ji sztabu 
wojskowego ONZ.

Rommel czy H im m ler?

„A m e ryka ń sk i Rom m el“  — 
oto ja k  nazwała prasa k a p ita li­
styczna R idgw ay ‘a po p ie rw ­
szych tygodniach jego pobytu  w 
Kore i. C harakte rystyczne iest 
jak  kola rządzące USA. k tóre 
w stąp iły  w yraźn ie  na drogę na­
śladowania h itle ro w sk ich  N ie­
miec gorączkowo poszukują dla 
siebie odpow iedn ików  wśród 
k rw a w ych  zbrodn iarzy  z h it le ­
row sk ie j k lik i.  Zapewne gw oli 
samouspokojenia, że na drodze 
gw ałtu , agresji i zbrodn i m ie li 
już  poprzedników .

Is to tn ie  R idgw ay ma w iele 
cech prusko - h itle row sk iego  
oficera — okrucieństw o, pogar­
dę dla słabych, m egalomaństwo. 
A le  pod tym  względem  przerósł 
on nawet Rommla. Duchowym  
ojcem R idgw ay ‘a jes t raczej kat 
narodów Europy — H im m le r 
Prasa am erykańska pełna iest 
zdjęć, na k tó rych  R idgw ay w po 
zie Napoleona stoi nad trupam i 
pom ordowanych bestia lsko K o ­
reańczyków.

R idgw ay pozuje na Napoleo­
na, na „n iezłom nego bohatera ', 
„cz łow ieka z żelaza“ . Jego „bo­

ha te rs tw o“  prze jaw ia  się m. in. 
w tym , że chodzi obwieszony 
granatam i, (z k tó rych  kp ią  żoł­
nierze. że są puste w środku). 
M entalność tego krw aw ego b ła ­
zna, obrazują n a jle p ie j jego w la 
sne słowa ja k ie  w ypow iedz ia ł o 
narodzie koreańskim :

„ Im  m n ie j  będzie tych dz iku ­
sów — ośw iadczył godny na­
stępca M ac A rth u ra  — ty m  le­
piej dla nas“ .

Teoretyk i wykonawca  
masowych morderstw

Jak podaje prasa am erykań­
ska R idgw ay jest tw órcą s tra ­
tegii „spalonej z iem i“  w  odnie­
sieniu do Kore i, g łów nym  teo­
re tyk iem  i wykonaw cą s trasz li­
wych zniszczeń i ba rba rzyń ­
skich okruc ieństw  wobec naro­
du koreańskiego, współodpow ie­
dzia lnym  za barbarzyńskie  zn i­
szczenie Seulu, za śm ierć tys ię ­
cy Koreańczyków.

W ydając rozkazy bestia lsk ie­
go m ordowania Koreańczyków  
R idgw ay rozp raw ia ł się jedno­
cześnie z w łasną arm ią. Za­
ostrzy ł on te rro r w  a rm ii ame­
rykań sk ie j węsząc z ru tyn ą  w y 
trawnego szpicla za 
defetyzm u, b ru ta ln ie  tłum iąc  
wszelkie ob jaw y zniechęcenia 
bezsensowną i m orderczą woiną.

„Z as łu g i“  te zostały n ie w ą tp li­
w ie wzięte pod uwagę przy mia 
nowaniu R idgw ay'a  następcą 
Mac A rth u ra . S kom prom itow a­
ny siepacz T rum ana został za­
stąp iony in nym  bandytą, rów nie  
bezwzględnym  i  k rw a w ym , o 
k tó rym  jednak sądzi się, że nie 
będzie rozgłaszał przed całym  
św iatem  poufnych rozkazów 
W a ll Street. (K A D )

Odznaczenie dyrektora T. Sygietyńskiego

16 bm. po d rug im  występie Państwoicego Zespołu Ludowego Pieśni i  Tańca „Mazowsze" 
w ramach Fest iwa lu M uzyk i Polskiej, odbyła się uroczystość dekorowania k ie rown ika  Ze w o łu  
Tadeusza Sygietyńskiego Krzyżem O ficersk im  Orderu Ó d 'rdzen ia  Polski. Na zdjęciu: m in is te r  

k u l tu ry  i  sz tuk i Stefan Dybowsk i w im ien iu  Prezydenta RP dekoruje T Sygietyńskiego
F o to  C A F -S t. D ą b io w ie c k l

F i l m

Opowieść o bohaterze narodowym
B ułgarii

„Ucieczka z n iew oli“ (ty tu ł oryginalny: „K alin  O re l“ ): Sce- 
ob jaw am i ! nariusz: O. W asiliew (na podstawie sztuki M . ikonomowa), 

reżyseria: B. Borozanow, muzyka: P. Hadżijew , zdjęcia: 
Produkcja: „Kinem atografia Bułgarska“ ,

Gen. M atthew  R idgw ay
rys J. Z a ru b a

N a d
P i o t r a

r ę k o p i s a m i
Ś c i e g i e n n e g o

P ap ie r pożó łk ł ju ż  ze starości 
1 tru d n o  jest odczytać drobnym  
m aczkiem  pisane lite ry . Te trzy  
m ałe, s tarannie w  b ib liotece 
im . Łopacińskiego w  Lu b lin ie  
przechow yw ane książeczki to 
jedyne  bodaj ocalałe rękopisy 
księdza P io tra  Ściegiennego. 
Z a w ie ra ją  one jedyn ie  m aiy 
fragm ent, m aleńką cząsteczkę 
m y ś li tego księdza rew o luc jom  
sty, tego „cz łow ieka - ludzkość“ , 
używ a jąc jego własnego okreś­
len ia .

K siądz P io tr  Ściegienny z 
lu d u  wyszedł, nędzę i poniżenie 
lu d u  znał dogłębnie i całe swo­
je  nadzwyczaj czynne życie po­
św ięc ił badaniu źródeł klęsk 
i  nieszczęść narodu.

Zarów no podczas czynnej w al 
k i  w  k ra ju , jak  i potem na d iu - 
g im , dw udziestop ięc io le tn im  ze­
s łan iu  i wreszcie, gdy jako  sę­
d z iw y  starzec, na ostatn ie la ta 
życia pow róc ił do ojczyzny, szu 
k a ł Ściegienny p iln ie  powodów 
nieszczęść „ludzkość tra p ią ­
cych" Jednym  z tych powodów 
są w o jn y  zaborcze W yraźnie i 
konsekw entn ie  przeprowadza 
granicę m iędzy wo jną n ie ­
sp ra w ie d liw ą  — zaborczą, a wal 
ką spraw ied liw ą  w obronie ży­
cia i praw. $cieg ienny m ów ił 
w p rost:

„P rzyszła  wojna będzie nie 
chtopow z ch łopam i, nie ubo­
gich z ubogimi, ale chłopów ż 
panami,  ubogich z bogatymi, u- 
cisnionych i  nieszczęśliwych z 
ciemięzcami i  w zbytkach ży ją ­
cymi..." 1' ly ro w ic z  „Sprawa ks 
P io tra  Ściegiennego").

Nieprze jednany iest stosu­
nek Ściegiennego do wojen za­
borczych — któ re  nazywa na j- 
gorszvm złem na ziemi.

W pisanych na zesłaniu „A fo ­
ryzm ach czy li rozum nych m yś­
lach do odszukania i oznaczenia 
źród ła nieszczęść ród lu dzk i tra  
p iąeych" w y licza  Ściegienny

nieszczęścia, ja k ie  niosą z- sobą 
w o jny  zaborcze:

„W  statystykach wo jennych  
nie wskazują: ile w  te j lub i n ­
nej w o jn ie  by ło zabitych, za­
mordowanych, skaleczonych i 
rannych; ile z chorób w y m a r ło ;  
i le miast i  ws i spalono lub z ra­
bowano, na jaką wartość znisz­
czono zasiewów lub zbóż już  
wyrosłych, i le  rodzin bez da­
chu, bez odzieży o chłodzie i 
głodzie tu ła  się żebrząc i  szuka­
jąc p rzy tu łku ,  ile o f ia r  z głodu 
i nędzy śmierć zabrała; ile n ie ­
szczęśliwych sierot bez opieki,  
wdów, o jców i  matek bez pod­
pory w  starości, ile koni padło, 
i le broni utracono, ile kosztuje  
utrzymanie wojska w  czasie po­
koju, a i le  podczas w o jn y “ .

1 da le j:
„G dyby  choć połowę te j  o- 

gromnej sumy w ydawane j dzień 
nie na u trzym an ie  n iewo ln ic ­
twa, na niszczenie pracy ludz­
kie j,  na zabijanie ludzi itd. w y -  
aawano na naukę i  oświatę, na 
maszyny i  narzędzia rolnicze, 
rzemieślnicze, fabryczne itp.  
ja kże■ piękne owoce wyda łaby  
oświata, jakżeby się polepszył 
dobrobyt k ra jo w y  Ludzie by 
z głodu i  zimna nie u m ie ra l i " .

W ojnom  przeciw staw ia  Ście­
gienny pokojową twórczą p ra ­
cę dla  dobra ogółu ludności p ra ­
cującej. Ten niezłom ny bo jo w ­
n ik  zdaje sobie doskonale spra­
wę z tego, że w o jny  nie są „d o ­
pustem bożym ” , że to ludzie  je 
w yw o łu ją .

„...każdy praw ie  przekona­
ny, te w o jny  z rozporządzenia 
boskiego od w ieków  były. są i 
na w iek i będą... Najfałszywsze  
i najzgubmejsze to mniemanie!..

...Złość to ludzka, zrodzona z 
samotubstwa i chciwości ządza 
panowania i bogacenia się 
własny interes, duma w y w o ła ły  
wojny, ą  głupota ciemnego tu 
du je podtrzymuje".

A  z tego ju ż  wyciąga Ście­

gienny prosty wniosek. Jedyna 
konsekwencja, ja ka  się nasu­
nąć m usiała szczeremu de­
m okracie, szczeremu b o jo w n i­
kow i o lepsze ju tro  d la  swego 
narodu była, że jeże li ludz ie  
w o jn y  w y w o łu ją  to i ludzie m o­
gą im  zapobiegać. I  Ściegienny 
nie boi się w n iosku  tego w y ­
ciągnąć.

— „N iech dziś lud  prze jrzy  — 
woła— a ju t ro  w o jen  nie będzie".

Nie w ystarczy czekać b iern ie , 
n ie  w ystarczy ty lk o  nie chcieć 
w o jn y  — o pokój trzeba w a l­
czyć. Walce te.i Ściegienny poś­
więca w iele m iejsca w  swoich 
książeczkach.

„W o jn y  najezdnicze, zabor­
cze tym prędzej pow inny  upaść, 
pow inny  się skończyć i  tym  
prędzej ludzkość uw o ln i  się od 
tego, pod każdym względem  
największego nieszczęścia... im  
śmie le j i  energiczniej p rz y ja ­
ciele ludzkości... przeciwko
w o jnom  na każdym kroku  w y ­
stępować będą".

Ściegienny zdaje sobie jednak 
sprawę z tego, że nie wszyscy 
ludzie poko ju  pragną, że są ta ­
cy, k tó rzy  z w o jen na jw iększe 
korzyści ciągną.

„Jak  człowiek umysłowo
ciemny nie w idz i korzyści z 
nauki,  nie może dojrzewać roz­
wija jącego się dobrobytu przez 
ośuuatę, dlatego nie dba o na­
ukę t oświatę, tak człowiek sa­
molubny, chciwy bogactw  i  sła­
w y  nie w idz i wzniosłej p iękno­
ści myś l i  wiecznego pokoju: bo 
nie czuje haniebnych i bolesnych 
skutków wojny. Nie pragną 
wiecznego pokoju: k tórzy me
chcą uczciwie pracować na 
swoje i rodziny utrzymanie ,  
którzy posiadają obszerne w ło ­
ści od przodków zostawione, nie 
potrzebują pracować, k tórzy  
nie czują, bo nie widzą nędzy, 
nieszczęść i  c ierpień bliźnich, 
nie znają srogości wojen, nie
tracą ani m ienia, an i zdrowia ,

an i życia — słowem, k tórzy  ży ­
ją  i  bogacą się cudzą pracą".

A  w ięc w ystępują dw a obo­
zy — ten k tó ry  chce poko ju  i
0 pokój zdolny jest walczyć
1 tan k tó ry  z w o jn y  ciągnie ko ­
rzyśc i i do pokoju nie chce do­
puścić. Do tego drugiego obozu 
należą w a rs tw y  posiadające.

...„.Marzeń poczciwego człowię  
ha— ani monarchowie, an i ks ią ­
żęta, ani kapłani nawet słuchać 
nie chcieli. Dlatego zapewne, że 
w  bitwach życia i  m ien ia nie tra  
cą, a w  wojnach wzbogacić się 
mogą, w  zaburzeniach  , k ra jo ­
wych niszczących i  k rw a w ych  
znachodzą dobro i  szczęście w la  
sne. w  nieszczęściach zaś i  c ie r­
pieniach ludzkości osobiste za­
dowolenie i umocnienie, u trw a ­
lenie władzy zna jdu ją“ .

Ci, k tó rym  zależy na p ro w a ­
dzeniu wojen dążą do- nich 
w sze lk im i sposobami,

„s tara ją  się otwarcie i  s k ry ­
cie różnić  czionkóio jednego 
rodu z drugim, zaszczepiając i 
pielęgnując n ienawiści na ro ­
dowe i  rel ig i jne.

Prawodawcy uk łada ją  i  sta­
nowią prawa, aby wstrzymać  
popełnianie występków i  zbrod­
ni, a nie starają się o wyszuka­
nie i okazanie bagna, z którego 
one w yp ływ a ją .  Czyż nie w ie ­
dza,, że osuszywszy bagno, prze­
stanie z niego w yp ływ ać  woda? 
Na pryw atne mężobójstwo sta­
nowią karę śmierci, za rabunk i  
i kradzieże, więzienie  — a na 
publiczne nie w  obronie, ale w  
napadach popełniane okropne  
morderstwa, rozboje, g rab ie­
że, pożogi i  gw ałty  nie ty lko  
żadnych kar  nie stanowią, ale 
je pochwałami,  orderami,  p rzy­
w i le jam i,  pom nikam i nagra­
dzają, uświęcają a tym  samym  
do popełniania ich upoważnia­
ją i  zachęcają“ .

W inowajca, k tó ry  w o jn y  
pragnie, k tó ry  wo jnę przygo­
tow u je , k tó ry  ją  rozpętuje jest 
więc na jw iększym  zbrodn ia­
rzem i za popełnione zbrodnie 
pow in ien ponieść zasłużoną 
karę.

„Pokrzywdzeni, pokaleczeni, 
sądząc, że z w o l i  Boga są wie

kam i rozdzieram, nie poszuku­
ją swej k rzyw d y ,  swych n ie­
szczęść na krzywdzic ie lach,  
ale ukaran ie ich Bogu zostawia­
ją. To fa łszywe przekonanie, 
te wszystkie  czyny dobre i złe 
pochodzą od Boga, albo z do­
puszczenia boskiego, w ie lk ie  
sprowadziło na ziemię, między  
ludzi nieszczęścia i  cierpienia, 
kiore znowu pomnażają i  po­
garszają się przekazywaniem  
Bogu ukaran ia  zbrodniarzy. 
Zbrodniarze tu na ziemi, na 
miejscu dokonanej zbrodni 
karani być powinni.“ .

K to  pow in ien prow adzić w a l­
kę o pokój, w a lkę  o lepsze, w o l­
ne od nieszczęść i k lęsk życie? 
Tu przez Ściegiennego n a j­
s iln ie j może przem awia przed­
staw ic ie l polskiego ruchu w yz­
woleńczo - społecznego. N ie łas­
ka panów, n ic  ich dobra wola, 
nie ich „w id z im is ię “  może za­
pewnić ludom  pokój. O pokój, 
o wyzw olen ie społeczne kon­
sekwentnie walczyć mogą je ­
dyn ie  ci, k tó rzy  są na jbardz ie j 
w tym  zainteresowani, je d y ­
nie iud pracujący, k tó ry  n iena­
w idz i szczerze w o jn y  i na p ra w ­
dę chce je j przeciwdzia łać.

Rękopisy Ściegiennego są 
starannie i p ieczołow icie chro­
nione w b ib liotece im. Łopac iń ­
skiego. W ydaje nam się jednak, 
że w  tych w arunkach nie mogą 
prace te spełnić ta k ie j ro li ja ­
ką im  wyznacza ich  treść, ich 
znaczenie i waga.

„W inn iśm y umieć wydobyć z 
m roków  h is to r i i  w iele z• tych  
osiągnięć i  wiele postaci, na 
k tórych talentach, of iarnych  
wysi łkach, poświęceniu i boha­
terstw ie pow inn iśm y się sami 
uczyć...“  — pow iedzia ł tow a­
rzysz B ie ru t. Rękopisy są 
zabytk iem  i ważnym  d o ku ­
mentem dla naukowców i bada­
czy. W iele m yś li w  nich zaw ar­
tych należałoby udostępnić 
szerokim  masom czyte ln ików  
Spuścizna lite racka  P io tra  
Ściegiennego, domaga się do­
kładnego i wszechstronnego o- 
pracowania, w ydan ia  i spopu­
laryzowania.

Z O F IA  K W IE C IŃ S K A

W. Choliołczew.
1950 r.

„Ucieczka z n ie w o li“  to p ie rw ­
szy bu łgarsk i f i lm  fabu la rny, 
k tó ry  ukazuje si,ę na polskich 
ekranach, zarazem pierwszy 
f ilm  fab u la rny , w yp rodukow any 
przez m łodą bułgarską k inem a­
tografię.

Tem atycznie jest on związany 
z dz ie jam i ruchów  narodowo­
wyzwoleńczych i społecznych, z 
w a lką  o wolność i sp ra w ie d li­
wość społeczną, jaką toczył w 
m in ionych w iekach naród ou ł- 
garski.

W ątek fab u la rny  oparto na, 
dziejach bu łgarskiego bohatera 
narodowego, K a lin a  W idenowa
0 p rzydom ku „O rze ł“ , uczestni­
ka powstania p rzeciw ko rządom 
tu reck im  w  roku  1876, późnie j­
szego bo jow n ika , przeciw ko ob- 
szarn iczo-kapita lis tycznem u uc i­
skowi.

Sięgając do postępowej prze­
szłości, do rew o lu cy jn ych  t ra ­
dyc ji narodu, f i lm  ten, prze­
n ikn ię ty  szczerym pa trio tyzm em
1 ukochaniem  rodzinnego k ra ju , 
spełnia poważne zadanie ideo lo­
giczne.

T ra fn ie  podkreśla, że w a lka  
o w yzw olen ie  na rod ow e je s t nie­
rozerw aln ie  związana z ^ a lk ą  o 
w yzw olen ie  społeczne i ty lko  
w tedy przynieść może pełne 
zwycięstwo., T ra fn ie  podkreśla 
rów nież in te rnac jona lizm  zma­
gań o wolność i spraw iedliwość.

F ilm  jest jednak n ierówny. 
W yraźnie rysu ją  się w  n im  dw ie 
różne i przeciwstawne lin ie  te ­
matyczne, dw ie  koncepcje insce­
nizacyjne. Jedna — to słuszny 
postu la t nowej, postępowej tre ­
ści i nowego bohatera. Druga — 
to b łędne usiłow anie urozm aice­
nia tem atu społecznego chw y­
tam i, zaczerpniętym i z bu rżu- 
azyjnego f ilm u  „ro z ryw ko w e ­
go“ .

Prace nad film e m  „Ucieczka 
z n ie w o li“  rozpoczęto jeszcze 
przed nacjonalizacją k inem ato­
g ra fii bu łgarsk ie j. Po upań­
s tw ow ien iu  dokonano przeróbek 
w  scenariuszu film u . Znaczna 
część f ilm u  była ju ż  jednak na­
kręcona i m ożliwości przeróbek 
by ty  sku tk iem  tego ograniczone.

Stąd m elodram atyczne fra g ­
m en ty  w  pierwszej części f ilm u , 
k tó re  zaciążyły nad całością i

stoją w  , sprzeczności z, ideo lo­
g icznym i w y tycznym i f ilm u  
M owa tu przede w szystkim  o 
sztucznym k o n flik c ie  zagin ionej 
có rk i K a lin a  W idenowa. Pozba­
w iony  uzasadnienia i w a lorów  
artystycznych w ątek ten odryw a 
p rzy tym  uwagę w idza od w ie l­
kiego d ram atu  historycznego.

Taka koncepcja scenariusza 
zubożyła jednocześnie charakte­
rys tykę  czołowej postaci f ilm u  
W idz m usi w ierzyć W idenowo- 
vvi na słowo, ponieważ nie w i­
dzi go w  dzia łaniu. Postać jogo 
jest przez cały czas f ilm u  raczej 
bierna. Cała akcja historyczna, 
k tó re j jest bohaterem, toczy się 
gdzieś poza ekranem, a odbicie 
je j zna jdu jem y ty lk o  w  słowach 
film u . Dotyczy to i  ostatn ich 
scen, ukazujących K a lina  W ide­
nowa w  szeregach działaczy re ­
w o lucy jnych . (

W te j sy tuac ji Iw an  D im ow, 
k reu ją cy  ro lę  W idenowa, m ia ł 
n iezm iern ie  trudne  zadanie. 
T rudno  bow iem  odsłonić psy­
chologię bohatera i  jego w e­

w nętrzne przeżycia, gdy scena­
riusz film u  pozbawia tę posiać 
czynów; trudn o  w ydobyć m o ty ­
w y postępowania, gdy nie ma 
samego dzia łan ia ; trudno  stw o­
rzyć psychologiczne podteksty 
akto rsk ie  w  sy tuac ji biernego 
bohatera.

Iw an  D im ow  stw orzy ł, m im o 
tych usterek scenariusza. K ilka  
c iekawych akto rsko scen. Szcze­
góln ie udana jest niema scena 
jego po w ita n ia  z ziem ią ro ­
dzinną.

Podobna trudność stanęła 
przed odtw órczyn ią  ro li có rk i 
V/idenowa. P. Łam brinow ą. Je j 
rola, w samym założeniu d ra ­
m aturg icznym  sztuczna i n ie­
praw dziw a. przy najlepszych 
chęciach akto ra  nie p o tra fi 
przem ów ić do widza.

Zdjęcia  są czyste, szczególnie 
udane panoram y kra jobrazu. 
Słabsze zdjęcia wnętrz, zbyt 
przesłodzone sceny kam eralne.

M im o om ówionych usterek 
f ilm  „Ucieczka z n ie w o li“  sta­
now i pożyteczną pozycję reper­
tua ru  naszych kin . Pozwoli on 
polskiem u w idzow i zapoznać się 
z h is to rią  bra tn iego narodu o u ł- 
garskiego, z dz ie jam i jego w a lk  
o wolność i  postęp.

IR E N A  M ERZ

IV  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  W Y Ś C IG  PQ K O U J  

„TRYBUNY LUDU“ i „KUDEHO PRAVA”  

S y l w e t k i  r e p r e z e n t a n t ó w  Po l s k i  

Lucjan Pietraszewski
Lu c ja n  P ie traszew ski (W łók­

n iarz Łódź), z zawodu szofer, 
s ta rtow a ł ju ż  d w u k ro tn ie  w 
W yścigu Pokoju. Ten 33-le tn i 
ko la rz  od w ie lu  la t zna jdu je  się 
w  czołówce naszych zaw odni­
ków  wyczynowych, odznaczając 
się szczególnie w ie lką  am bicją 
i bo.jowością w  walce.

P ietraszewski w  roku  1948 na 
trasie  W arszawa -  Praga zajął 
11 m iejsce w  k la s y fik a c ji ogól­
nej, a w  r. 1949 na tras ie  P ra­
ga -  W arszawa za ją ł ostatecznie 
7 miejsce, ulegając spośród Po­
laków  ty lk o  W ójc ikow i.

W ub ieg łym  sezonie P ie tra ­

szewski s ta rtow a ł w  k ilk u  im ­
prezach o charakterze ogólno­
po lskim , uzyskując w  nich na­
stępujące loka ty : w  wyścigu 
d ługodystansow ym  o m is trzo ­
stwo Polski b y ł 8, w m is trzo ­
stwach górskich Polski zajął 7 
m iejsce, a w w ie loetapow ym  
wyścigu Jelenia Góra - W arsza­
wa — 8.

W alkę P ietraszewskiego na 
szosie cha rakte ryzu je  obok bo- 
jowośei, w ie lka  ru tyna , k tó ra  
pozwala mu na szybkie repero­
wanie de fektów  row eru, a na­
stępnie um ie ję tna pogoń za u - 
c ieka jącym i ryw a lam i.

Węgierska k ro m k a  k u l t u r a ln a

K rom ka  
w ydaw n icza

D W IE  K S IĄ Ż K I o  w a l c e
N A R O D U  W ŁO SKIEG O  

I  FR A N C U S K IE G O
„K s ią żka  i W iedza“  w ydała 

pod ogólnym  ty tu łem  „K om u  - 
niści francuscy i włoscy w w a l­
ce o po kó j“  (str. 260, zł 9.— ) 
zb iór przem ówień M. Thoreza i 
A  M a r ty ‘ego na X I I  Kongresie 
F rancusk ie j P a rtii Kom unistycz 
nej oraz P. T og lia tticgo i M. 
Scoccim arro na P lenum  KC 
W łoskie j P a rtii Kom unistycznej 
w k w ie tn iu  1950 r.

Z h is to rią  powojenną narodu 
w łoskiego i jego w a lką  z im pe­
ria lizm em  am erykańskim  zapo­
znaje czyte ln ików  Teodor F lo - 
r ia ńsk i w  w ydanej nakładem  
K siążk i i W iedzy pracy pub li - 
cystycznej pt. „N a ród  w iosk i w 
walce z im p eria lis ta m i am ery - 
k a ń sk im i“  (str. 144, zł 5.65).

„N A W A Ł N IC A “
W serii przekładów  L ite ra tu r 

Narodów  Zw iązku Radzieckiego 
ukazała się nakładem  Książki 
i W iedzy pierwsza część t r y lo ­
g ii pow ieściowej łotewskiego p i­
sarza V ilisa  Łacisa „N aw a łn ica " 
(tłum . St. Damrosz, s tr 528). 
Powieść obrazuje bohaterską 
w a lkę  ło tew skich mas ludowych 
pod wodzą p a rtii kom unistycz­
nej przeciw  faszystowskiej d y k ­
taturze, pokazuje powstanie 
ŁSRR i wybuch w o jny  z na­
jeźdźcą h itle ro w sk im  Łacis na­
leży dziś do na jw yb itn ie jszych  
pisarzy Ło tw y.

NO W A K S IĄ Ż K A  W O LFA
Książki w yb itnego prozaika i 

dram atopisarza niem ieckiego 
F ryderyka  W olfa cieszą się wie) 
k im  uznaniem czyte ln ików  po l­
skich Książka i Wiedza w yda­
la ostatn io k ró tką  opowieść 
W olfa „P ow ró t synów" (tłum  
Leon Cukierberg , str. 188), ob­
razującą wstrząs, ja k i dokonał 
się w  świadomości jednej z ro ­
dzin n iem ieckich pod w p ływ em  
przeżyć wojennych i je j zw ró- 

I cenie się przeciw  h itle ryzm ow i.

W Y S TA W A
R A D Z IE C K IE J  L IT E R A T U R Y

TE C H N IC ZN E J
W ie lk im  zainteresowaniem  

społeczeństwa węgierskiego cie­
szyła się w ystaw a radzieckie j l i ­
te ra tu ry  technicznej, o tw a rta  w 
Domu k s ią ż k i Radzieckie j w  Bu 
dapeszcie.

Na w ys taw ię  zgromadzono ra ­
dzieckie czasopisma techniczne 
i książki.

D W IE  K S IĄ Ż K I
O NOW EJ W SI

Na Węgrzech ukazały się o- 
statn io dw ie  nowe książki o wsi. 
Pierwsza pt. „W ieści z Puszty" 
k tó re j autorem  jest Andras 
Sandor, obrazuje dzie je ch ło­
pów jednej wsi od c h w ili w y ­

zwolenia przez A rm ię  Radzie­
cką. Druga — „W ie js k i m eldu­
nek“ Sandora G ergel5’ 'ego. au to­
ra sztuki .Sprawa Pawła Eszte- 
raga“ — przedstaw ia życie ch ło­
pów dużej gm iny w ie jsk ie j.

W Y S TA W A  R Y S U N K Ó W  
D Z IE C I W BU D APESZC IE
W Budapeszcie została o tw a r­

ta wystawa rysunków  dzieci. 
Zna jdu jące się na w ystaw ie  r y ­
sunki 10 — 14-letn ich chłopców 
i dziewcząt m ów ią o w yzw o le ­
niu Węgier, o budow nictw ie , o 
pokoju, o radości Rysunki w y ­
staw ione na w ystaw ie  dziecin­
nej pod hasłem „P okó j i W ol­
ność" zapow iadają k ilk a  powa­
żnych ta len tów  plastycznych 

I .  R.

Naw iasem  m ów iąc

Pan i l ok a j
Gdy pan jest na ty le  szla­

chetny, by przy jaźn ić się ze 
swym  sługą, przy jaźń układa 
się tak, że pan mówi,  a sługa 
słucha. W ten sposób panuje  
między n im i  riiezamącona, roz - 
czulająca przyjaźń, taka w łaś­
nie jaka łączy Stany Zjednoczą 
ne ż Wielką Brytan ią.

K iedy nowo jorsk i dziennik  
„New York  Daily  M i r ro r “  na­
pisał. że dym is ja  Mac Arthu ra  
nastąpiła, „aby przypochlebić  
się b ry ty js k ie j  głupocie" an­
gielski „D a i ly  Express“  ta k to w ­
nie zastąpił ostatnie zdanie w y ­
rażeniem. „aby zaspokoić b r y ­
ty jsk ich  socja l istów “

Co do tej zamiany nie będzie­
m y się sprzeczać. Ale ciekawi  
nas, co to tak uraziło b r y t y j ­
skich „soc ja l is tów “ ? Czyżby się 
sprzeciwial i  agresji ic K o re i ’’ 
Skądże znowu Rząd labourzy-  
stowski jako jeden z pierwszych 
włączył się do in te rwenc j i  T ru ­
mana Teraz nawet Londyn po­
stanowił posłać jeszcze jedną  
brygadę przeciw Koreańczykom  

Cóż iviec rozgniewało tak 
bardzo Amerykanów? Po pro­
sty to, że Ang l icy  w  ogóle 
ośmie li l i  się podnieść głos. Do­

brze wychowanych lo rdów  raz i­
ły  bowiem nie m orderstwa po­
pełniane przez Mac Arthura ,  
lecz jego brak manier Anglicy  
rob i l i  takie same rzeczy w swo­
ich t meswoich posiadłościach
— ale me k ład l i  przy tym  nói 
na stół i nie p lu l i  po k ą ta c h -  
Więc dżentelmeni z City, repre­
zentowani w rządzie przez „ so­
c ja l is tów ' ' obruszali  się od czasó 
dc czasu i  — ja k  pisżj 
c hu rch i l lo w sk i  „D a i ly  Mad'
— „ n iek tórzy  m in is trow ie  b ry ­
ty jscy  by l i  na tyle niezręcz­
ni, ze zabierali  głos w  spraw ie 
Mac A r th u ra "

Na co z kolei panowie z 
Street oburzy l i się: jak to, 1°' 
kaje śmią podnosić głos? Co z® 
czasy! I jak echo powtarza 10 
zamerykanizowana prasa b ry ­
ty jska. „G dyby  nasi po l i tycy  ' '  
pisze „D a i ly  Express" — oł* 
mieszali sie do tej sprawy był°"  
by lepie j dla przy jaźn i b ry ty ] "  
sko-amery kańskie j"

I słusznie — toka j musi mi}" 
czet Nawet wtedy, kiedy  
podobają mu sie maniery panO- 
Nawet wtedy, gdy jest ,nieza" 
leżnym" m in is trem  eks-dumnt"  
go A lb ionu.  (uW


